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Wakacyjne refleksje.
Dob rze

Sukces gen. Góreckiego
jest czasami spojrzeć na ki aj 

wzrokiem  nieuprzedzonym i uw aż­
nym turysty, zapomnieć o zaprzątającej u 
m ysły najważniejszych zagadnieniach c wi 
h, zatrzym ać się na szczegółach życia, mo­
że niebardzo znaczących, alê _ przecie nie­
zwykle sym ptom atycznych. Zycie zbioro­
we, oglądane nie oficjalnie i umyślnie z gó­
ry, lecz podglądane przypadkowo, ukrad­
kiem, z dołu, zdradza niejedną swoją tajem ni­
cę, zw ierza się chętnie temu, kto chce w i­
dzieć i słyszeć. A w akacyjny czas daje 
przedew szystkiem  pole do tego rodzaju 
obserwacyj.

P arę dni podróży po kraju, pobyt na 
wsi, postoje w  m iasteczkach pozw alają nie­
jedno zanotować w  pamięci.. W  polach ci- 
^za lata, pełna uroku powaga zbóż schyla­
jących ciężkie kłosy pod niedalekie już żni-

Kompletny spokój i cisza w  dobie, gd y ' 
tyle w  sposób sprzeczny staw ia się proble- 
ynów i tyle najrozm aitszych idzie w  św iat 
* Przychodzi stam tąd w ersy j i pogłosek. 
Symbol zupełnego spokoju, bezpieczeństwa, 
trwałości, rezultat p racy  żmudnej p row a­

dzonej w e wielu dziedzinach.
Jedziem y gościńcem, a potem drogą, 

k tórą u tarło  się nazyw ać „polską”. Dośw iad­
czenia lat wojennych i najbliższych po w oj­
nie kazały  oczekiwać rzeczy najgorszych. 
Tym czasem  niet Są drogi, na których mo­
żna mknąć samochodem z przyjętą na  za­
chodzie szybkością. Konserwacja, napraw a 
dróg jest w  pełnym  toku. Niewidywane da­
wno, ułożone porządnie kupy szutru w  re­
gularnych odstępach widnieją w zdłuż drogi. 
Co więcej, oko i dłoń gospodarza niewidzial­
nego spoczęły i na drogach polnych, k tóre

Ciągu dziesięcioleci autonomii galicyjsko- 
pustrjackiej spały na swoich w ybojach 
dziurach nieprzerwanym , błogim snem. P rzy ­
gotowuje się i rozpoczyna budowę gościń­
ców do punktów i okolic, k tóre za austriac­
kich czasów  nie mogły m arzyć lub w  naj­
lepszym razie z  rezygnacją lat trzydzieści 
czekały na realizację danej obietnicy.

W siadam y do; pociągu. I znów m iła nie­
spodzianka. W agony wygodne, u trzym ane 

nieomal w szędzie w  zupełnym porządku, 
lepiej niż w  niejednym kraju zachodnim. 
Jeszcze do niedaw na zniszczone przez wojnę 
stacje i stacyjki w znosiły skarżąc się, obna­
żone żebra, w stydziły  się prow izorycznych 
bud drewnianych, chwilowych swoich p rzy­
tułków. Dziś w znoszą się w szędzie czyste, 
sym patyczne budynki, okolone sadami i o- 
gródkami, w  których chętnieby się zam iesz­
kało. Naprawa, czujność widne na każdym  
kroku. .

M ałe miasteozka budzą się ze snu., P rze ­
szkadzają im spać rzędy elektrycznychi la­
tarń  i św iateł jasnych w  oknach, dzieło 
wznoszonych w  wielkiej ilości e]e , 
Buduje się domy, domki, wille w  ńos> ._ '
rej mogłoby pozazdrościć niejedno _ S 
miasto. Zdziwiony przyjem nie podrozny 
duje przyzw oite zajazdy, hotele i res a^  
cje, o których dawniej nie mógł m arzy 
tych miejscowościach. . . . .

Z miasteczek, do których narazie ko ej 
nie dochodzi, lub gdzie pociągi funkcjonują 
zbyt rzadko w ychodzą liczne, wygodne, za­
w sze przepełnione autobusy. Dawne prze­
pełnione pasażeram i fury, ciągnięte przez 
jednego kulawego konia, przechodzą o
Przeszłości.

W racam y do Lw ow a i tu  po  powrocie 
konstatujem y, że i nasze miasto przybieia 
nową, bardziej nowoczesną i dogodną szatę. 
Z radością notujemy fakt, że cicho, skromnie, 
bez w rzaw y tw orzy  się u cłołu nowe lepsze 
życie, dzieło p racy  legjonu rak i kierującej 
niemi silniej-, optym istycznej woli życia.

w Gdańsku.
Podróż prezesa Bankul G ospodarstw a 

Krajowego po Polsce i do Gdańska wydaje 
upragnione owoce. Jasne, pełne treści prze 
mówienia gen. Góreckiego, wyśw ietlają 
wiele, usuwają niedowierzania i pessymizm, 
rozpanoszony niestety w  naszem  powojen- 
nem społeczeństwie, budzą w iarę w przy­
szłość lepszą, zachęcają do zjednoczenia 
wysiłków  i spotęgowania pracy. W  Gdań­
sku natom iast poibyt jego stępia ponadto 
niepożądane dla uregulowania i ugruntow a­
nia stosunków W olnego Miasta z Polską in­
trygi nacjonalistów niemieckich. Przebija się 
to aż nadto w yraźnie w  głosach miejscowej, 
prasy.

W edle ostatniej depeszy, na cześć 
przebywającego w Gdańsku prezesa Banku 
G ospodarstw a Krajowego, generała dra Gó­
reckiego w ydał wczoraj Senat Wolnego 
Miasta Gdańska w ratuszu przyjęcie, w  kló- 
rem między innymi wzięli udział w iceprezy­
dent Senatu Woln. M iasta p. Goehl, sen. dr. 
Strung, p. Buck, Jevelovsky, dr. Kamniter, 
W ys. Komisarz Ligi Narodów van Hamcl, 
Komisarz Generalny Rzeczypospolitej w 
Gdańsku p. M inister S trassburger, p rezy­
dent R ady portowej dr. de Loes, prezydent 
gdańskiej Izby handlowej oraz przedstaw i­
ciele kupiectwa polskiego i gdańskiego.

Podczas obiadu przem aw iał w iceprezy­
dent Senatu W alnego M iasta p. Goehl, w y ­
głaszając dłuższe przemówienie. Na prze­
mówienie to odpowiedział P rezes Banku 
Gospodarstw a Krajowego, generał Górecki.

Oba przem ówienia by ły  transm itow ane 
przez radiostację gdańską.

Życzliwe i przychylne przyjęcie gene­
rała Góreckiego przez prasę gdańską w szyst­
kich odcieni i przez szerokie koła ludności 
Wolnego M iasta Gdańska zaniepokoiło 

gdańskich nacjonalistów niemieckich, któ­
rym  polityka porozumienia prowadzona 
przez R ząd polski w  stosunku do Gdańska 
i takaż polityka Senatu gdańskiego jest bar­
dzo nie na rękę, albowiem psuje ich plany 
mające na celu niedopuszczenie do1 stw orze­
nia spokojnej atm osfery w stosunkach pol- 
sko-gdańskich. Organ narodow ych liberałów 
„Danz. N. Nachrichten” podkreśla w komen­
tarzu do przemówienia generała Góreckiego, 
że, jak się zdaje, jego pobyt w Gdańsku bę­
dzie miał pomyślne skutki dla obu stron.

Po przyjęciu, generał Górecki przyjął 
przedstawicieli p rasy  niemieckiej i polskiej 
w  Gdańsku. Na zebranie to przybyło  około 
20 osób. Generał Górecki wygłosił do ze­
branych dłuższe przemówienie przedstaw ia­
jące rozwój Polski we, w szystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego w  ostatnich dwóch 
latach, uwzględniając przeidewszystkiem 
zrównoważenie budżetu a naw et osiągnięcie 
w  nim pewnych nadwyżek, stabilizację w a­
luty polskiej, w zrost w kładów  oszczędności 
w polskich instytucjach oszczędnościowych, 
zarówno rządowych, jak i pryw atnych, 
zmniejszenie bezrobocia i t. d. Generał Gó­
recki posługiwał się w toku przemówienia 
wykresam i.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kromce 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona; ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia- zamiejscowe 30% droższe.
P .  K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

P. PREZYDENT RZPLITEJ POWRÓCIŁ 
DO POZNANIA.

Poznań, 24 iipca (PAT). Dziś około g. 
5 popołudniu powrócił po trzydniowym  po­
bycie w Gdyni, Pan Prezydent Rzplitej do 
Poznania. O godz. 6  wieczorem Pan P re­
zydent był obecny na odczycie Ministra 
przem ysłu i handlu inż. Kwiatkowskiego 
pod  tytułem  „W spółczesne zagadnienia eko­
nomiczne na tle zagadnień politycznych".
0  godz. 9. Pan Prezydent zaszczycił swoją 
obecnością zebranie towarzyskie urządzone 
przez Izbę przemysłowo-handlową.

ZASTĘPSTWO PREMJERA.
Warszawa, 25 lipca. (Teł. wł.) Z dniem

1 sierpnia r. b. obejmuje zastępstw o Pana 
Piremjeira. Bartku p. Minister Robót Publicz­
nych, inż. Jędrzej Moiraczewiski. P . Minister 
M oraczewski pełnić będzie funkcję P rem je­
ra  aż dio powrotu P. Bartla.

Dziwne pretensje T^aldemarasa.
Prem  jer litewski popełnia jeden Mąd 

taktyczny po drugim. /Nowy krok fałszyw y,, 
to nota rządu litewskiego, złożona wczoraj 
w! Generalnym Sekretariacie Ligi Narodów. 
Brzmi ona dosłownie,:

Parnie Sekeretarzu Generalny!
Przed1 niedawnym czasem pojawiły się 

w prasie wiadomości o planowanych m ane­
w rach wojskowych polskich na  obszarze 
Wilieńsiziczyziny w . sierpniu b. r. M anew ry te 
mają być odpowiedzią na ukończone ‘nieda­
wno m anewry .litewskie. Co, się tyczy m a­
new rów  litewskich, to  nie były  one w  ogóle 
przewidziane. Co prawda, odbyw ały sisę w 
W ormianadii ćwiczenia artylerii łitejwskiej, 
■rządi litewski zawsze jednak uwiadamiał o 
tern Rządl polski, aby uprzedzić wszelkie 
możliwe różnice poglądów. Artyletrja polska 
odbyw a również ćwiczenia, strzeleckie mię­
dzy  Swięcianami a Podbrodiziem, na linji de- 
mankacyjinej. Ćwiczenia te nigdy jednak nie 
"wywołały żadnych incydentów ze strony 
polskiej .i litewskiej. Inaczej się rzecz przed­
stawia w sprawie m anew rów wojskowych 
w zdłuż linji dem,arkacy,j.nej. Koncentrowanie 
wojsk połskich w  większej liczbie stanowi 
dla L itw y takie niebezpieczeństwo, że rząd 
litewski w idziałby się zmuszony dllia bezpie­
czeństw a wzmocnić litewskie punkty w oj­
skowe. W tych w arunkach moż-e dojiść do 
incydentów, które mogą spowodować zabu­
rzenia pokoju. Podając to do IRańiskiej w ia­
domości, mam zaszczyt zwrócić się do W a­
szej Ekscelencji' z  prośbą, aby zechciał spraw  
dźić te fakty  i dla 'Uniknięcia grożących in 
cydentów granicznych, powołać organy 
przewidziane w  rezolucji Rady Ligi- Narodów 
z 10 grudnia *1927.

Nota Iitewskai spotka się niezawodnie 
•z w łaściw ą oceną w całym  świecie dyplo­
matycznym. W  to nie1 wątpimy. A zresztą 
już pierwszy jej osąd i to ze strony niemiec­
kiej', wypadł dla Waldemiarasa bardzo nie­
fortunnie. W szak już „Yossische Zeitung” — 
skrupulatnie obesrw ująca Polskę i jej polity­
kę — nazyw a notę litewską do Generalnego 
S ek re ta m i Ligi' Narodów dziwnem posunię­
ciem na szachownicy, w yw ołanem  ostatnim 
memoriałem Polski w  sprawie- konfliktu pol- 
'Sko-litewskiego, tembairdziej, ż e  w iększa 
część p rasy  światowej przyjęła memoriał 
Polski nłeprizyohylinemi dla L itw y kom enta­
rzami. Dziennik w spom niany pisze: Fakt, że 
no ta litew ska wspomina o linii demarkaoyj- 
nei, nigdzie nie- może w yw ołać już zdziwie­
nia, 'jeśli uwzględni się kowieńską sztukę dy- 
ipłomacji, k tóra znalazła swój w yraz w de­
krecie konstytucyjnym  p. Waildemarasa. Zdu­
miewa swoboda, z jaką Waildemaras próbuje 
osłabić skargi polskie w  sprawie nieustępli­
wego stanowiska L itw y w konflikcie polsko- 
litewskim.

„Vos,s. Zeitung" wskazuje, że ani zapo­
wiedziane; na  terenie Wileńsziczyzny; ćwicze­
nia wojskowe;, and; też Zjazd Legionistów w 
Wilnie; nie może sam przez się zagrażać bez­
pieczeństwu Litwy, powołując się na to, że 
Polska posiadła w  sporze z Litwą pozycję 
nadbr korzystną i z; tego  powodu nie potrze­
buje się j u ż  uciekać do dem onstracji na gra­
nicy, mogących pomóc litewskim politykom 
do odzyskania utraconych atutów.

„Voss. Zeitung“ w yraża nadzieję, że a- 
ranżerowie Zjazdu Legionistów będą w "wy­
stąpieniach swych kierowali się umiarem, co. 
będzie dla nich tern łatwiejsze, że Pol a 
z, niczego nie rezygnując, może okazu się 
w obec Litwy wspaniałomyślną-

INSPEKCJE MIN. MORACZEWSKIEGO.
Warszawa, 25 lipca. (Teł. wł.) W  dniach 

15—30 ib m. M inister Robót Publicznych p. 
Moraczewski' w  .towarzystwie p. Nestorowi - 
cz,a dokona objazdu robót drogowych i w od­
nych w  wschodniej części kraju.

TABLICE PAMIĄTKOWE W CYTADELI 
WARSZAWSKIEJ.

Warszawa, 25 lipca. (Teł. wł.) U p. Jû - 
ra-GarzecihOwskiego odbywają się posiediZe- 
mia w sprawie wmurowania: tablic pam iąt­
kow ych w  tych celach X pawilonu Cytaleli, 
w  których więzieni byli bojow nicy ruchu 
wyzwoleńczego Polski: Traugutt, Mirecki,
Okrzeja i M arszałek Piłsudski. W  posiedze­
niach tych biorą udział przedstawiciele 
w ładz cywilnych, wojskowych, sam orządo­
w ych i społecznych.

'Cele zostaną odrestaurowane, a. uroczys­
tość ich) otw arcia i wm urowania tablic pa­
miątkowych odbędzie się 11  listopada b. r. 
w 1 0 -tą rocznicę odzyskania -niepodległości.

USTAWA O IZBACH HANDLOWO- 
PRZEMYSŁOWYCH.

W arszawa, 25 lipca. (Tel. wł.) Dzisiej 
szy „Monitor Polski” rozpoczął drukowanie 
ustaw y o Izbach Haindlowo-Przemysłowych.

IZBA GOSPODARCZA.
Warszawa, 25 lipca. (Tel. wł.) Komisja 

powołana do organizacji N a j w y ż s z e j  izby 
Gospodarczej,, opracow ała plan ustroju tej 
Izby, wzorowany na- Izbach Anglji i Francji.

A JEDNAK POLECĄ!
Paryż, 25 lipca. (AW). W dniu 26 bm. 

wczesnym  rankiem — według zapadłej osta­
tnio decyzji — podjęty ma zostać lot pol­
skich lotników majorów Kubali i Idzikow­
skiego. Stacje metereologiczne sygnalizują 
ustalenie się pogody. Jeśli nie znajdą nie­
przewidziane i nie dające się obliczyć prze­
szkody, lot polski przez Azory rozpocznie
się jutro.

KURS DLA POLSKICH OFICERÓW 
POLICYJNYCH.

Warszawa, 24 lipca (AW). Główna K o­
menda Policji zorganizowała specjalny kurs 
w wiedeńskim Instytucie Kryminologicznym 
dla polskich oficerów policyjnych posiadają­
cych wykształcenie prawnicze. Kurs- otwarty 
będzie w dn. 1 października. Nauka trwa 
dwa lata. Prócz tego projektowany jest po ­
dobny 6 -cio miesięczny kurs dla oficerów 
policyjnych nie posiadającyoh w ykształcenia 
prawniczego. D yrektorem  kursów z ramienia 
polskiej policji został mianowany nadkom .

•o-
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Przesilenie bałkańskie.
Nieomal w szystkie państw a bałkańskie 

przechodzą w chwili obecnej przez ostre 
przesilenia polityczne. Są to refleksy przejść 
wielkiej wojny, zmiany granic i układu sił 
politycznych i społecznych, które zmierzają 
do nowej równowagi.

Przesilenie w  Jugosławii ma charakter 
polityczny. Chodzi o ułożenie się stosunków 
między trzem a narodami, Serbami, C horw a­
tami i Słoweńcami, wchodzącymi w  skład 
państw a jugosłowiańskiego. W ielka Serbja, 
czy nowa Jugosław ia? Centralizm, czy au- 
truom ja? Oto główne pytania, na które szu­
kają odpowiedzi partje jugosłowiańskie i o 
których rozwiązanie toczą zacięte walki.

Znalezienie trw ałej drogi w spółżycia 
leży w  interesie całości i rozwoju państw a 
i niewątpliwie się znajdzie. Mimo zażartych 
form, które walka w ew nętrzna Jugosławii 
chwilami przybierała, w yraźnie w idać już 
tendencje do pokojowego rozstrzygnięcia 
sporu. Stefan Radicz w  dalszym  ciągu żąda 
rozwiązania parlamentu* ciomaga się auto­
nomii dla Chorwacji, odm awia udziału w 
rządzie, dopóki te postulaty nie będą speł­
nione, ale równocześnie daje w yraz swem u 
przyw iązaniu do korony, w zyw a swoich 
zwolenników do spokoju i rozwagi.

Z drugiej strony partje serbskie czynią 
ustępstw a, choć jeszcze w  wolnem tempie. 
Ustąpienie rządu W ukiczewicza jest pierw ­
szym  z nich. Generał Hadicz, desygnow a­
ny kandydat na premiera, którego misja nie 
powiodła się, chciał utw orzyć rząd z w spół­
udziałem w ybitnych polityków chorw ac­
kich, a ich odmowa skłoniła go do rezygna­
cji. M inister spraw  zagranicznych Marinko- 
wicz, o którego kandydaturze na premiera 
w obecnej chwili mówią, jest dem okratą 
serbskim, a więc członkiem stronnictwa, 
stojącego n i  mniej centralistycznem  niż ra- 
dykali stanowisku.

Przesilenie polityczne w Grecji ma rów ­
nież charakter polityczno-ustrojowy. P re ­
mier Venizelos, k tóry  rozpoczął kampanję 
wyborczą, w alczy o  nadanie państw u zde­
cydow anie republikańskiego charakteru. W  
walce w yborczej użyje w szystkich środ­
ków aby utrzym ać się przy w ładzy i do te ­
go celu doprowadzić. Jednym  z pierw szych 
kroków jest w prow adzenie jednomandatoi 
w ych okręgów w yborczych i wzmocnienie 
w pływ u miast, przeciw  czemu remonstrują 
głośno rojaliści greccy.

Walki w ew nętrzne w  Rumunji mają 
charakter przeaew szystkiem  społeczny. Rzą 
dzący tam  obecnie liberali są partją przed­
wojenną, partją „góry”. Opozycja stronni­
ctw a chłopskiego, zaranistów, obejmujące­
go w szystkie prowincje zjednoczonego pań­
stw a, którego jednak głównymi punktami 
w yjścia by ły  obszary  przyłączone po w oj­
nie, zm ierza do uzyskania pełnych i realnych 
p raw  politycznych dla mas. Opozycja ru­
muńska posługuje się rozmaitymi środkami, 
nieraz bardzo ostrym i i jaskrawym i. Jednym 
z nich był olbrzymi zjazd chłopski z Alba 
Julia, na którym  padały głosy, aby poma­
szerow ać ' na Bukareszt. Zaraniści wystąpili

Konferencja światowego kartelu
naftowego.

Nowy York, 24 lipca. W  końcu bieżące­
go tygodnia odbędzie się w  New-Yorku kon­
ferencja w ładz kierowniczych św iatow ych 
trustów  naftowych. Udział w  tej konferen­
cji biorą: Standard Oil, Mexican Eagle,
Royal Dutsch Shell, Anglo-Persian i T ow a­
rzystw o Naftowe Tureckie.

Celem konferencji ma być zmniejszenie

produkcji światowej ropy naftowej w ciągu 
roku przyszłego o 10 do 15 proc. i podniesie­
nie ceny sprzedażnej nafty i jej pochodnych 
dla osiągnięćia norm y cennikowej z r. 1925. 
W szystkie w yżej wymienione trusty  utwo­
rzą zapewne kartel m iędzynarodowy, a w ła ­
ściwie anglo-amerykańsko-holenderski.

ZARZUTY P. BEŁCIKOWSK1EJ BEZ­
PODSTAWNE.

Warszawa, 24 lipca. (AW). Sąd M ar­
szałkowski, powołany decyzją M arszałka 
Sejmu w dn. 23 maja r. b. w składzie p o ­
słów : wicemarszałka Czetweryńskiego jako 
superarbitra, oraz K. Kierzkowskiego i A. 
Wńlerona jako arbitrów, celem orzeczenia 
w sprawie zarzutów stawianych posłowi 
Marjanowi Malinowskiemu przez p. Alicję 
Bełcikowską po szczegółowem  rozpatrzeniu 
tych zarzutów i po przesłuchaniu szeregu 
świadków, wezwanych przez sąd na życze­
nie obu stron, po zapoznaniu się z opinją 
szeregu osób, na które obie strony powo- 
łymały się w omawianej sprawie orzekł, ze 
zarzuty czynione p. posłowi Marjanowi M a­
linowskiemu przez p. A. Bełcikowską są 
bezpodstawne.

KOROSZEC TWORZY GABINET S. H .S.
Belgrad, 24 lipca. (A. T. E.). Król po­

w ierzył dziś w ieczór misję tworzenia now e­
go 'rządu przyw ódcy isłow-iański-ej oairtji-ludo­
wej, dr. Koroszecowi. Po audiencji u króla 
poseł Koroszec rozpoczął natychm iast pei- 
traktacje z grupami parlam entarnem i w  spra­
wie składu nowego gabinetu. Powierzenie 
misji rozwiązania przesilenia gabinetowego 
dr. Komsizecowi nie by io  tm-esipodlziiauką dla 
kół politycznych, k tóre od dwu dni ro z w a ­
żały  jego kandydaturę na premjera. W  ko­
łach opozycyjnych misja dr. Koroszeca zo­
stała przyjęta nieprzychylnie. Szczególnie 
partja chorw acka w ystępuje bardzo ostro 
przeciwkol niemu. Przedstaw iciele partj-i 

chorwackiej oświadczają, że poworanie dr. 
Koroszeca na stanowisko' szefa rządu jest 
p ro w o k a c ją  lu d n o śc i cno /w acK ie j.

NIEFORTUNNY WYSTĘP „GERMANJU.
'Warszawa, 24 lipca. (AW). W  berlińskiej 

,„Germ:amji” ukalzał się sensacyjny artyikul, 
domagający się od Rządu polskiego1 usunię­
cia W ojewody Grażyńskiego z dotychcza­
sowego' stanowiska, jajko- rzekomo w prow a- 
dizającego zadrażnienia w stosilnki polsko- 
niemieckie. Dymisja W ojewody G rażyńskie­
go bylalby ofiarą na ołtarzu porozumienia 
polsko-niemieckiego. Jak dodaje- „Germanja”, 
spraw a jego dymisji rozw ażana będzie na 
konferencjach handlowych polsko - miemdee- 
kidh, iktórfe roźpoezraą siię 1 0  września.

Wywody- pow yższe są jednem z ogniw 
kamipanji p rasy  niemieckiej przeciwko W o­
jewodzie GralżyńSikiemu, z drugiej zaś stro­
ny, jest to niespotykane lansowanie przez 
ob-cą prasę (dymisji jednego z wyższych u- 
rzędmików obcego państwa. Niezręczne e- 
nunicflacje „German,ji” chcą w prowadzić po­
nownie do rokowań handlowych połsko-nie- 
nneokiich m om erfjf polityczne, mimo, iż 
wrześiiiow-e obrady polsko-niemieckie obra­
cać się będą wyłącznie dokoła s-praw czysto 
ekonomicznych.

DLACZEGO UDWOŁANO MANEWRY 
NAD BAŁTYKIEM.

Berlin, 24 lipca (AW). W kołach zbli­
żonych do Reichswery twierdzą, że zanie­
chanie manewrów nad Bałtykiem zostało 
postanowione pod naciskiem obecnego kan­
clerza Millera, 1 który uważa przeprowadzenie 
tego rodzaju manewrów za niezbyt szczę 
śliwą dem onstrację, m ogccą zaszkodzić w 
sprawie traktatu handlowego z Polską.

z parlam entu i, idąc w ślad za włoską opo­
zycją aw entyńską, zorganizowali rodzaj od­
rębnego parlamentu. P rzyw ódcy stronni­
ctw a chłopskiego agitowali zagranicą, zw ła­
szcza w  Paryżu , przeciw  udzieleniu pożycz­
ki zagranicznej obecnemu rumuńskiemu rzą- 
w i liberalnemu. Akcja przyw ódcy zarani­
stów, posła Maniu, w  P aryżu  odbiła się 
głośnem echem w  paryskiej Izbie poselskiej 
stała się powodem gwałtownego starcia 
między premierem  Poincare a radykalnym  
posłem Bergery. Mimo to, według ostatnich 
wiadomości, pożyczka rumuńska dochodzi 
do skutku, rozłożona na szereg rat i na w a­
runkach dość niedogodnych.

Atmosfera polityczna w  Bułgarii, po o-

baleniu i zabiciu Stambolińskiego zdaje się 
uspokajać. Po tw ardych rządach p. Ganko­
w a natąpiła era łagodniejszego w  metodach 
działania gabinetu p. Liapczewa, k tóry  dąży 
do normalizacji stosunków. Znaczna część 
stronnictwa agrarnego, zorganizoiwanego 
przez Stambolińskiego, ograniczyła się do 
roli opozycji parlam entarnej, stojącej na 
gruncie istniejącego stanu rzeczy, i tylko 
grono nieprzejednanych przyw ódców  tw o­
rzy jeszcze ośrodki emigranckie zagranicą. 
Natomiast w organizacji macedońskiej na te ­
renie bułgarskim w  dalszym  ciągu toczą się 
zacięte walki wewnętrzne, których ostat­
nim objawem było zamordowanie generała 
Protagerow a. (i)

PANGERMAŃSKI CHARAKTER UROCZYS­
TOŚCI WIEDEŃSKICH.

Paryż, 24 -lipca. (AW). P rasa  francuska 
w d, c. omawia zjapi śpiewaków niemiec­
kich w Wie-diniu. „Avenue” pisze, że zjazd 
ten dokończył dzieła rozipoczętego na polach 
Sadowy, gdyż Nierncy szykują się obecnie 
serjo, do- wcielenia Austrji do (Rzeszy. Austria 
odgryw ać teraz będzie rolę nowej, na po­
łudniowym ws-chodzie .położonej Alzacji i 
Lotaryngii, której domagać się będą coraz 
energiczniej nacjonaliści -niemieccy. ,Gaulois‘ 
pisze, że bardzo- niemiłe wrażenie w yw ołał 
takt, iż w  czasie uroczystości wiedeńskich 
za wiele i z-a głośnp, mówiono o „ciężkiej 
doli’1 mniejszości -niemieckich. „Temp-s” o- 
świalićaa, n  zjazd wiedeński był manifesta­
cją, któ-ra wręcz zagraża obecnemu stanowi 
politycznemu Euro-py. Jeszcze głębszy pe­
symizm wieje z w yw odów  „Jourrial de Re- 
bats”, który zarzuca mocarstwom  -koalicyj­
nym, że- zachow ały s-ię biernie i zbyt po­
błażliwie! w obec ;te,j 'manifestacji, mającej 
-charakter wybitnie pangennańsk;.

KIEDY PODPISANY ZOSTAŃ iE 
PAKT KELLOGA 

W iedeń, 24 lipca (PAT). W edług do­
niesień dzienników z Londynu, wbrew do­
tychczasowym  danym, według 'których pakt 
Kelloga miał być podpisany w końcu sier­
pnia w Paryżu — korespondent „Daily Te- 
legraph" dowiaduje się, że w W aszyngtonie 
nie zapadła jeszcze w tej kwestji ostateczna 
decyzja. Przypuszcza się, że uroczyste pod­
pisanie nie nastąpi przed październikiem 
br. M iejsce podpisania paktu nie jest do­
tychczas ustalone.

NOWE NIEPOWODZENIE WALDE- 
MARASA.

W ilno, 24 lipca. (AW). Na zapowiedzia­
ne na dzień 29 lipca wielkie święto pieśni 
młodzieży łotewskiej w Rydze wysłano za­
proszenie do młodzieży litewskiej i polskiej. 
Gdy W aldemaras dowiedział się o m ającem  
nastąpić zaproszeniu, czynił starania, aby 
Łotwa nie zapraszała m łodzieży polskiej. 
Związek młodzieży łotewskiej kategorycznie 
odmówił żądaniu W aldemarasa i w ystosow ał 
zaproszenie do Polski. Wobec tego W alde­
maras cofnął pozwolenia na wyjazd dele­
gacji młodzieży litewskiej dc Ryg..

CHOROBLIWY WYSKOK KANIKULAR- 
NEJ FANTAZJI.

Berlin, 24 lipca. (ATE). Znana z sze­
rzenia kłamliwych wiadomości pod adresem 
Polski agencja nacjonalistyczna Telunion 
kolportuje pogłoskę ze Sunday Chronicie, 
powołującą się na rzekomo wiarygodne in­
formacje z kół warszawskich, o m ają­
cem nastąpić w najbliższych dniach p rze­
wrocie w Polsce i ogłoszeniu monarchji. 
M arszałek P iłsudski, w edług  tych pogłosek,
ma być obwołany królem, parlam ent ma 
być prawie zupełnie pozbawiony władzy,, 
król zaś ma otrzymać władzę absolutną.

M ICHAŁ RCLLE.

Z  wędrówek po Lwnwie.
I.

Lubię od czasu do czasu odbyć w łóczę­
gę po ulicach Lwowa, choć znam je już tak 
dobrze. W śród rozgw aru ludzkiego i turkotu 
wszelkiegoi rodzaju środków lokomocji, 
dzwonków tram w ajów  elektrycznych i od­
głosów trąbek automobilowych, myśl moja 
cofa się wstecz, a dookoła mnie odżyw ają 
i ludzie, k tórzy  już daw no zakończyli do­
czesną w ędrów kę po tym  padole trosk, i 
obrazy ciekawsze, których naocznym byłem  
świadkiem, z pozoru może bez znaczenia, a 
jednak rzucające częstokroć tak charakte­
rystyczne rysy  na życie intelektualne na­
szego kochanego miasta.

Gdy znalazłem się przypadkow o pod 
daw nym  teatrem  hr, Skarbka, w  którym  
rozbił od lat swe lary  i penaty kinoteatr 
„Lew ”, stanęła mi w  myśli św ietna prze­
szłość sceny lwowskiej, zarysow ały  się 
sylwetki artystów , którzy w  tej sali zbie­
rali sukcesy i oklask,,

Ż nich pani Arnaija Kasprdiwiczowa nie 
wie, co to wiek podeszły i znużenie długo­
letnią żmudną pracą. Żelazowski, ten kocha­
n y  przez cały  Lw ów  Romek, zmuszony nie­
stety  skutkiem choroby oczu do przym uso­
wego „em yrytow ania”, i te raz  w chwilach 
swooodniejszej pogawędki z dawnymi zna­
jomymi zaśpiewa ulubioną przez siebie ongi 
tak bardzo piosenkę

„Sedł Jasio do Kasi,
M uzycka mu g ra ła” 

zakończoną w esołym  refrenem:
„Zeń się Jasiu, zeń się” ... 

i przypomni niezawodnie długie, nocne ze­

brania z tjyniem  (Ruszkowskim), Zbójem 
(Zboińskim), nieustępliwym romantykiem 
(Woleńskim), Hierowskim, W ernerem  - Ja­
worskim i innymi.

M ieczysław Frenkiel, potentat sc^ny 
polskiej; niezapomniany Łucjan Kwieciński; 
Dobrzański, krórego syn wsiąpił w  ślady 
znakomitego ojca; niezrównany komik Skal­
ski, pociągany bezustannie do odpowiedzial­
ności za polityczne kuplety; dostojna ma- 
trona Aszpergerowa, Gostyńska o złotem 
sercu; „em erytka” Nowakowska, W aluś 
(W alewski) i snujący się dalej w śród kulis 
krakowskich, rozmiłowany w  teatrze W y­
socki, znakomity W agnerzysta B androw - 

Im , Floriański, M yszuga i inni — tu zdoby­
wali miano praw dziw ych artystów .

A któż ze starszych Lwowian nie pa­
mięta tych obozów, zapamiętale w yw alcza­
jących na „bantach” Teatru hr. Skarbka po­
pularność dla trzech uroczych ozdób sceny 
lw-owskiej, panien Felicji Stachowiczównej. 
Pysznikównej i Czaki.

Galerja w ytw arzała  nastrój w  widowni, 
jej oklaski i w yw oływ ania decydow ały nie­
jednokrotnie o powodzeniu i sztuki i ukocha­
nych specjalnie' artystów .

Platoniczne ta uwielbienie dla trzech 
wspom nianych artystek  w yw oływ ało czę­
stokroć walkę, kończącą się popuchnięciem 
dłoni, każdy bowiem obóz usiłował zagłu­
szyć -oklaSkami swoich przeciwników.

W  teatrze nowym  zniknął „stojący par­
te r”, galerja zapatyczniała, może zbyt dro­
ga dla młodzieży, posiadającej zwyczajnie 
więcej zapału dla sztuki niż m am ony w  kie­
szeni, a m-oże zmieniły się i gusty  tej mło- 

, dzieży, której zapał przeniósł sie na boiska 
] piłki nożnej; dość, że widiołwnia teatram a 

przedstaw ia dzisiaj obraz całkowicie od­

mienny, odskakując od tego z przed laty, tak 
swojskiego i na praw dę sym patycznego.

U stóp pałacu arcybiskupiego z a jm o w a ł 
najwyżej położony punkt W ałów  g u b e rn a -  
tciskich T eatr letni. Była to zw yczajna d re­
wniana buda, szalet bez stylu i smaKu arlr " .  
stycznego, a jednak p raw dz'w a sztuna 
święciła tam niezapomniane triumfy.

Helena M odrzejewska, zawadzając^ w 
letnich miesiącach o Lwów, tutaj1 w łaśnie 
do łez rozrzew niała widzów. Zetknąłem się 
z nią w tej '-budzie i w  przemiłej rozmowie 
wskrzeszałem  wspomnienia krakowskie z 
lat rno-ich akademickich. „Babcia jak ją 
tytułow ali koledzy — zapragnęła papierosa, 
reżyser Waluś, zbadaw szy czeluście kieszeni 
swej m arynarki, znalazł tam  pustki, sko­
czył więc do ogródka, otaczającego budę i
ściągnął mnie za kulis-y.

Jontka chyba nikt już tak nie zaśpiewa, 
jak go śpiewał M yszuga. „Lohengrin” Ban- 
droiwskiegoi stał sie, niedoścignionym m y­
tem. Po śmierci Skalskiego długie lata po­
w tarzano jego koncepty, przypominano figle 
tego artysty .

Jak  żyw y tkw i nam w  pamięci kapital­
ny Ferdek (Feldman), k tóry  po roli Napole­
ona w  koinedji „Madame Sans Geite , foto-^ 
grafował się tak często- jako cesarz Francu-f 
zów i najchętniej1 w  rozmowach p o w raca ł' 
do tej postaci, choć tyle innych, świetniej­
szych, dających artyście więcej pola do po'- 
piśu, posiadał w  swym  bogatym  repertua­
rze. »

Jako, świetny narrato r przeszedł do 
potomności subtelny artysta  i pierw szorzęd­
n y  monologista, w eteran 1863 r. Gucio. Fi­
scher. Monologi jego rozśm ieszały do łez 
całą ówczesną Gaiicję, po której Gucio 
w łóczył się tak chętnie, zdobywając w y jąt­

kową na owe czasy popularność, a skoro, po , 
powrocie z takiej eskapady, począł w  zaufa- 
nem kółku snuć opowieść o swoich przeży­
ciach z dni ostatnich — nowe w ybuchy 
śmiechu — w  ciaśniejszem już glonie — obi­
jały  się o ściany uprzywilejowanego han- 
delku.

Następcami Skalskiego- byli kolejno 
M yszkowski i Lelewicz. Ten ostatni zw łasz­
cza zdobył sobie w  naszej prowincji rozgłos 
niepośledni. W  swoim czasie zaśmiewano sic 
z jego depeszy, przesłanej restauratorow i W 
Zakopanem w  odpowiedzi na zbvt w ygóro­
w ane żądanie zapłaty za w ynajem  sali na 
„w esoły w ieczór”. Brzmiała ona krótko: 

„Zakopane —Dzikiewicz 
Perskie oko — Lelewicz”.

I jeszcze znamienny rys popularności 
Lelewicza: Skoro do jednego z m iast gań ' 
cyjskich zjechał z koncertem  znany piani­
sta w iedeński Lalewicz, żydek-afis-zer zapro- 
ponował mu następujący wybieg:

„Niechaj pan profesor zgodzi się na lńaj 
łą pomyłkę w  afiszu, jedna litera to nic, 9 
sala będzie pełna. W ydrukujem y: LelewicZ* 
Co to szkodzi, że publiczność przekona stó 
wieczorem, że przyjechał Lalewicz — kas^ 
będzie dobra. To grunt”

Profesor propozycję odrzucił.
Dzisiejsi artyści, równie sławni i znako­

mici, posiadają może naw et w  sw ym  z a ro ­
dzie kunszt silniej jeszcze rozwinięty, d a ^ ' 
niejszy jednak Lw ów  cofa się chętnie wstec^’ 
w  tam te przebrzm iałe dawno lata i bod?’ 
w e wspomnieniach obcuje z ową cyganed 
artystyczną, tak ścisłemi w ęzłam i zw 1ązań 
ze światkiem dziennikarskim.
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Nieodzowność redukcji
długów wojennych.

Największym wierzycielem całego św ia­
ta są dzisiaj' Stany Zjednoczone, które woj­
na wyniosła! z  fenomenalną szybkością na 
tron bankiera wszeclw*vJPtowego. Znane jest 
diosta-teiczme dobrze stanowisko rządu i opi­
nii amerykańskiej w  kwestii regulacji dłu­
gów wojennych. Temb ar dziej przeto narzu­
cają się uwadze i zasługują na rozpowszech­
nienie poglądy odmienne w  tej kwestii, 01 ile 
wychodzą one od osobistości, mających 
w pływ  :i znaczenie w Stanach Zjednoczo­
ny oh. Jeśli glosy te stają się coraz częstsze 
i mniej odosobnione, jeśli- nie spotykają się 
już w  Ameryce z  fak  silnym siprzeciwem i 
kry tyką, jak dawniej, to można i należy -do­
patryw ać się w  tern, nie przesadzając oczy­
wiście, pewnej zmiany, na lepsze i trzeźwiej­
szej, kryty-czn-i-eljs-zej oceny zarówno sytuacji 
światowej, jak i sytuacji w  Europie powo­
jennej.

Z tego więc względu wysoce interesują­
ce i ciekawe są w yw ody znanego ekonomis­
ty  i publicysty am-e-ryKańskiego, Owena D. 
Youimga:, na tem at niebezpieczeństwa, jakiem 
grozi jątrząca się wciąż kwestia długów w o­
jennych,

„Stany Zjednoczone, mówi -D. Young, 
posiadają w  skarbcu państw ow ym  pokwito­
wania na olibrzymie sumy, pożyczone' przez 
rozm aite państw a europejskie. Obligi te win­
ny być przeiważniełsWacone w przeciągu 60 
lat, t. j. w  okresie trw ania dwóch ge-neiracjii. 
Słusizinii-e czy niesłusizmiie, faktem jest, iż za­
granicą miljony luidlzii odczuwają ciężar po­
datków, jako skutek spłaty długów i procen­
tów  Ameryce. P łacący żyw ią zaw sze urazę 
do kraju, obfitującego w  kapitał, który zmu­
sza i-cih do ponoszenia' nadmiernych cięża­
rów. Nie powinniśmy mieć żadnych złudzeń, 
co do tego i: nie powinniśmy też przypusz­
czać, iż agitatorzy i politycy tych krajów 
odmówią sobie przyjemności irnuicemia oskar­
żeń w naigzą stronę pirzy -każdem zetknięciu 
S;1e ze -swy-mi wyborcami1,

Niestety, w  Europie od czasów niepa­
miętnych, zaKorżeinił się izwyiciziaj uważania 
długów; tęgo -roidizajui nie -jako zobowiązań, 
opartych na1 dobrej wierze, lecz jako długów
Politycznych. A zgodnie- z tem uważa, się
1 r . iż dł-ugii poiliiityiczine-, zarówno jak i inne 
zobowiązania polityczne, m-o-żina znosić -tak 
ołuigo, -dio-póki sie nie stanie dostatecznie sil­
nym.

■ p  Yo -satnoi, co astnietje m-iędży Ameryką 
1 _ E uropą , -istnieje m-iędlzy n-a-cja-mi w  Eulro- 
P,le- Angija nip. posiadlai moc obligów innych 
krajów  europejskich i trzym a je w  celn w y-

(‘W.naniia, mierni- w  części, swych zobowiązań 
względem Ameryki. T.ak więc, -cały św-i-at 
oplata, sieć -długów jakoby politycznych, któ­
re są stałem  źródłem irytacji i konfliktów, a 
nawet, jeśli woin-o- mi -się- zapuścić w  dzie­
dzinę przepowiedni, mogą -stać się jutro 
przyczyną konfliktów nat&ry -o wiele groź­
niejszej,, niż inne'’.

'Wyłożywszy! tak swój pogląd na cha­
rak ter -długów wojennych, przechodzi p. 
Young do- określenia sposobu załatwienia' tej 
s-prawy.

„Nie chcę uichod-z-ić -bynajmniej za rzecz­
nika an-ulacj-ii pożyczek amerykańskich. Ży­
więnaidlzdeaę, iż, uda się umieścić w rękach
■ so-b pr;ywatiniy|Qh znaczną część obligów

w, te"  * * * &  “ Mać z  bark  n a -  
W  to U ipei,,s ^ iicl*1 ciężar długów wojenny-ch.
raHa m W  'n®®tą#Sj^y grun-tow-na sepa­
racja między -polityką -a ekonomią. Zniknę­
łoby -tez z- hioiryżontu) w id W  konfliktów, za­
grażających me tylko rozwojowi ekonomicz­
nemu, al-e w prost i bezpośrednio, istnieniu 
Pokoju .

o s ł o n i  n P' ,Yoi" 'ga’ 'Pi0iz!bawi0,na zwykły-ch 
wnaż-erbio d,yp!l,0 pa 'ty ;cznyclh, spraw iła diuiże 
ski-ah gn  W 0IBIInj!' 1Sz,e'r s*yah sifer am erykan-

££ 5SSSS? B'T bhy,dza s-ie -zi -r-nJ wj^ksaosc pism nie z-ga- 
^ązain-iem, -jakiie proponujEj p.

KRONIKA.

<tea- &  f Z S *  -™ "111” W ®  asa- dz-a s,ę z oglądami p. Younga lecz d-odho-
Z'i nawet^dil wnioisiku, iż gdyby nie było to­

nę,go wy-jsciai, należy sie ag-n-Hzió ,1 „ j, i ■ n» c zigoaizic) na- znaczna
re-diukcue długów wojennych w imię pac.vf -
ka-cju; stosunków ekoiniamiazmyich i ,p4 tvcz  
mych. Przyznać trzeba, iż w  ciągu ostatnich 
ikul-ku Jat rewizja plo-glądlów ma kwe-stję W e 
gmow-aiiia długów wojennych -pr-zez Europę 
poczyniła w  Stanach Zjednio-czoinych duże 
po-stępy. M-ozna, się zatem spodziewać, iż po 
obiorae! nowego prezydenta, kwestia ta bę­
dzie ina flow-o roizplaitirywana i to w -sensie 
dla dłużników europejskich bardziej przv- 
ehyln-ym,, n,iż dotąd. w>

.K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Jakóba, Krzyszt.

Gr.-kat. Prokta. 
Wschód słońca g. 3 m 46 
Zachód „ g. 19 m 37 

Dł. dn. 15 g m 54

TEATR WIELKI.
W środę 25 to. -m. prześliczna baśń operowa 

tium-perdi-n-cka „Jaś i  Małgosia",

TEATR NOWOŚCI.
Środa, czw artek, piątek „Qui- P ro  Quo“ .

Zmiana repertuaru w Teatrze Wielkim. Dziś 
zamiast: zapiow-iedzta-nej opery Humpe-rd-inicka „Jas 
r Małgosia" idan-a -będzie przepiękna -opera 
Waililek -Walewskiego „Pomst-a Jon-tkowa" _ w o-
sta-tniej re p re z e n ta c j i  a rty s ty cz jio w -o k a iln e j, _ Pocl
kierowiniic-t-wem m-uizycznem dyr. Biojanowskiego. 
Prześliczna baśń -operowa „Jaś i  M-algos-i-a" uka­
że się natomiast jutro, w doskonalej reprezen­
tacji- artystycznej, -z -pp. Hinglerówną i Okońską 
w -rolach tytułowych .

Qui Pro Ono. -Dziś powtórzenie -Widzoirajszej 
-premiery rew.it „Jak ty  to- -robisz?", -która była 
en-tuzja-stycznie przyjęta. Jest to  }ede,n z najlep­
szych dotychczasowych programów, a w yko­
nawcy w- osobach pp-. Or-donó-wnej, Z-iminsikiej, 
Kalinowskiej-, -'-Niotoilsó-wine-j, Te-me, Dymszy-, Ja- 
rosieg-o, Lewińskiego, Kruko-ws-kiiego, Minowi-z 
i „Tacjainn- girls" -zbierali żniwo oklasków. _

Specjalnie podobały ni-ę a-ktuatja -lwowskie 
napisane -przez p. M. t r a n  ara.

B yrekeja Teatru -komunikuje, że zniżki \A/») 
są waż-n-e- od  I-go rzędu w -parterze.

Powrót gen. Minkiewicza. Dnia 23 b. m- 
powrócił :z: i.usipeikqj;i pogranicza- (Tarno-pol- 
saoziyizna, i» W-o-łyń) -i, objął urzędowanie do­
wódca Ko-rpusu Ochrony Pogranicza, Se!1-
‘Minkiewicz.

Inis-pekcja Krynicy. Dyr. Deipartamantu 
służby zdrowia -M. S. W., dr. Piestrzyński, 
dokonał w  d-njfch 2 1  ii 22 b. m. szczegóło­
wej -i-nisipfekciji Kryni-cy.

Noiwy rektor i dziekani Politechniki 
lwowskiej. W  wyniku wytoo-rów ydadz aka;- 
d-em-i-Cikich Politechniki: -lwowskiej na rok na­
ukowy 1928/29 zostali w-ylb-ran-i: J. M. Rek­
torem ip-rof. in-ż. Kazimier/. Zipser, zwycz. 
prof. kolejnictwa-, dziekanami- zaś Wy-dz-ia- 
łów linżyn-i-erji -prof. i-nż. Ignacy Dreksier, 
a-rahfe-ktpnicz-n-e-go prof. inż. W ładysław  
Derdacki (pio-n-owńie), meclianiczmego prof. 
inż. Wilhelm M'os-e:r, chemic/nego -prof. dir. 
W iktor Jaikóib, rołn-iczego prof. dr. D-ezydiery 
Szymkiewicz, ogólnego prof. dir. Wła-dzimterz 
Stożek (ipo- -raz trzeci).

PosiOiwie i senatorowie odmładzają s*e> 
Licizba1 posłów w wieku- 25 -do- 30 lat w p-ier 
wszym Sej,mie -ustawodawczym w 1919 r. 
wynosiła 7, w  -druigim w -roku, 1922 — 28, 
w trzecim w  1928 -r. — 2-0; w  wieku- 30—40 
lat w 1919 ;r. — 108 -posłów, w  1922 r. — 
180 po-słów, w 1928 r. — 178 -p-osłówi; w  w ie­
ku- 40—50 lat w -r. 19,19 — 181 posłów:, w ,r.
1922  160 -posłów i 56 senatorów , w r. 1-928
168 posłów  i: 46 -senatorów; w wieku- 50 do 
60 lat w 1919 r. — 95 posłów, w  -r 1922 — 
49 pio-słów i 35 -senatorów, w  192-8 — 6 6  po­
słów i 37 se-nato-rów; w  wieku 60—70 lat

SOWIETY A AFGANISTAN.
Moskwa^ 24 lipca. (-PAT). Jak wiadto-mo, 

podczas- pobytu króla Anuinullaha w Mos­
kwie, oidbyły się rozmowy; -na -temat saw-ieiC- 
k-o-afgańsikiego -traktaitu, celem ożywienia 
stosunków -handlowych międlzy obu- krajami, 
które, według aifgańskiego -minliistra s-pr. 
-z-agrap-icznych, nie osiągnęły diotychazias nor­
my przedwojennej. Jeszcze w maju., podczas 
w izyty króla, przybył z  Kabulu do Mo-sikwy 
-afgańsiki minister handlu, k tó ry  pozo-s-taje 
dotychczas w Mo-sikwiiie, gdlzii-e prow adzi -per­
traktacje haimdlowe z  Sowietami. -Podczas 
■obrad okazało się, ż-e warunki: dlo- zawarcia- 
traktatu, po-stawione przez str-oinę afgań-ską, 
są daleko cięższe, aniiiżeli^s.ię tego s-p-o-diziie- 
wali przedis-tawlicieto -Sowietów. W  kołach 
politycznych uitrziymują jednakże;, że traktat 
prędzej, czy później, idtojdiz-ie do skutku, gdyż 
Sowietom bar-dzio nia tem zależy, zarów no ze 
względu na- potrzebę .-ry-nku- zbytu dlla: sw o­
ich tow-a-r-óW-, jalk i na JWniiecznlość u trzym a­
nia swoich w pływ ów  w A-fganistamie, któ-ry 
s-ię tu  t-ralktuj-e j-ako b-a'z,ę przeid-wko- posiad­
łościom indlylj-ski-m Wliellfciej: B-ryta^w W arto 
Pirzyt-em zaiziniacizyć, że afgań-ski m-imiis-ter han­
dlu- należy -do t. ziw. polityków dążących do 
wyzwolenia się z p-odi w pływ ów  Sowietów.

RZĄD PERSKI WYPOWIEDZIAŁ UMOWĘ 
HANDLOWĄ SOWIETOM.

Ryga, 24 lipca (ATE). Przedstawiciel 
ZSSR. w Persji Davtian przyjechał do 
Moskwy wezwany telegraficznie. Powodem 
przyjazdu jest wypowiedzenie przez rząd 
perski umowy handlowej zawartej z Sowie­
tami. Persja uzależnia prolongatę tej umowy 
od tego, czy Sowiety przyjmą nowe wa­
runki.

w  ;r. 1919 — 33 posłów, w  r , 1922 — 11 
ppsłiówt li! 18 sematarów, w  -r. ,®28 —. 1 0  

Posłów i- 34 -sienaitarów; powyżej 70 lat w  -r. 
1919 — 4 posłów, w r. 1922 — l -senator, 
w  r. 1928 — 2 posłów i 4 senatorów

Z Biblioteki Jagiellońskiej. W  roku bież. 
odnowiono fasadę Biblioteki Jagiellońskiej 
przy ul. Tagiellońskiej z wyjątkiem  cokołu. 
Na dziedzińcu arkadowym  odnowiono ścia­
ny, oczyszczono obramienia przy oknach i 
drzwiach, założono rynny, przeprowadzono 
kanały osuszające w części dziedzińca i 
przystąpiono do w ym iany zw ietrzałych 
kolumn na a owe z wapienia krakowskiego. 
Zbutwiałe powały na 1 piętrze podparto na- 
razie belkami. Przystąpiono też do reorga­
nizacji wewnętrznej Bibljoteki dążąc do u- 
sprawnienia jej funkcjonowania i do ułatw ie­
nia koirzystania z niej.

Nowy sekretarz Francuskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Polski. P. P iotr de Bresson, 
b. piofesor literatury francuskiej w  szko­
łach polskich, został mianowany zastępcą 
sekretarza generalnego Stow arzyszenia 
Przyjaciół Polski we Francji. Zastępuje on 
we w szystkich spraw ach p. Rose Bailly.

Sensacyjne odkrycie. „Przeglądl Wie-cz.1’ 
donosi z Krakowa, że jednemu z uczonych 
polskich uidał-o się -odkryć w śród rękopisów 
znajdujących się w bibliotece fundacji Kór- 
gjbki,ej, zbiór autografów Napoleona I z lat 
1793—1797. 'Zbiór ten, zaw iera szereg nie­
zwykle cennych dokumentów, a m. in. w ła­
snoręczny szkic planów kampanii włoskiej 
Napoleona, -co tembardziej jest sensacyjne, 
że jeszcze za czasów trzeciej -republiki, His­
torycy francuscy podawali w  wątpliwość 
autorstwo tej k anparh , -p-odając jako argu­
ment brak iakicbhoN lek zapisków N apoco­
na w tej mierze.

Proces tarnopoisKi. Po dwudniowej .roz­
praw ie1 przeciw lO-cii-u oskarżonym o- szpie­
gostwo, zapadł w yrok skażują-cy: to. techni­
ka Jamro/.ika i m alarza W acyka n-a pół -roku 
więzienia, żołnierza -Rawłow-a n rok, ślusa­
rza  Chrys-tenkę n-a półtora, a b. w yw iadow ­
cę pioli-c. Jendirysa, na -dwa t -pół roku. Resztę 
uwolniono.

Wysiedlen-i. On-egdaj na p-ogra-niegu po-1- 
sikoi-li-te-w-skiem wysjedlouioi -zi grani-c Litwy 
1 2  osób. Zajął się niemi potoki „Czerwony 
Krzyż” Na pograniczu połsko-sowieckiem w 
rejonie Iwieńca wysiedlono- w  -ciągu dnia 
w-czoirajsziego 16 o-sób z  -granic Un-j-i sowiec­
kiej.

Znowu katastrofa samolotowa. Między 
w-sią Ku-piry a  majątkiem Załowszczyzna, po­
wiatu l-idtekrego-, spadł samolot 5 p. lotnicze 
go. Aparat został całkowicie zdruzgotamy. 
Pilot, -plutonowy Orlik i obserw ator por. No­
wicki, zostali ciężo -ranni. P rzyczyną k ata­
strofy był defekt motoru.

Palnleve wyiechal do Genewv. gdzie ma
iprze-wodmczyć -obradom Rady adm-ini-stracyjnej 
Instytutu w spółpracy intelektualnej.

Poselstwo włoskie w Berlinie zamówiło w 
dyre-kcji- kolei: Rzeszy w Schwerin-ie -wagoin, sy ­
pialny, w którym  mają być przewi&i-ibni- pozo­
stali -przy żyoiu -cz-łonk-aw-ie: ekspe-dyoji- „Itaiji" 
wra-z z gen. iN-obiil-em. Tra-nsp-ort iwyjedz-i-e z W ar- 
n-emiiinde na Magd-eburg do Monachium, stam tąd 
zaś -dio W erony, nie zatrzymując się w Berlinie.

NIEDBALSTWO W FABRYKACH 
SOWIECKICH.

Ryga, 24 lipca (ATE). „K om unist“ do­
nosi, że w fabrykach sowieckich zwiększyła 
się liczba nieszczęśliwych wypadków, któ­
rych ofiarami padają robotnicy. W roku 
ubiegłym zanotowano 9362 wypadki, a w 
pierwszym półroczu rb. liczba wypadku wy­
nosi już 5564. Powodem  tych wydarzeń 
jest niedbalstwo ze strony administracji.

ZBURZENIE FABRYKI.
Ryga, 24 lipca (ATE). „K om unist“ do 

nosi, że z polecenia Sowietu w Tagańczy 
pod Kijowem zburzono pierwszą na łJkra 
inie fabrykę wyrobów włókienniczych, k tór­
zy zeszłem stuleciu wybudował hr. Potocki 
Fabryka ta była wzorem dla dalszego roz 
woju przem ysłu włókienniczego na Ukrainie

„HRABIA ZEPPELIN" ODBĘDZIE LOT 
PRÓBNY.

Be-rli-n, 25 lipca. (AW). Nowowybudo-wa- 
Diy w 'F-rieidirichisihafen krążownik po-wietrzny 
„Hrabia- Zeppelin” -odbędzie-, w-e-lłuig ois-tat- 
n-ich -diyspo-ziyicji kierownictwa! portu, pi-eirw- 
-sizy lot pirób-ny: w po-czątkach sie-rpioia. O ile 
-do tego- c-z.aisu uda się -wypir-odufcować wy- 
-sta-iiciziająicą ilość -n-ow-ego -gazu, który1 po r-az 
pierw szy zo-stanie zastois-owany do- napełnia­
nia ste-row-ców, -krążownik odleci wptos 
Ameryki. Plrziedltsa-wicieil! mimisiterjuim m ary­
narki Stasiów Zjiedinoczony-cili oiraz! korne-n- 
danit Los Anigelos- OidwiedEilii; F-riedirichsih-afen, 
celem omówienia szczegółów technicznych 
wiiz-yty -dirugie-gio Z-eippe-lin-a w La-keihurst. No­
wym  statkiem  diowiodzić będzie dir. Ec-k-ener. 
Dotydi-czaisi zw-iedżiło- hangary przeszło- 20
tysi-ęcyi osób- - - . ' ' i . ....

Listy warszawskie.
K orespondencja  W łasna „G azety Lw O jjskiej“ .

Praca w ministerstwach. — Figle partyjne. 
— Goście zagraniczni. Wygląd stolicy. — 
Leovenstein w Warszawie. — Dwie pre­

miery teat/alne. — Nowe rewje.

Za wyjątkiem zastępców  p. Prem jera, 
bodaj że już w szyscy ministrowie korzysta­
ją teraz z dobrze zasłużonych wywczasów 
letnich. Mimo to intensywna praca w mini­
sterstw ach trw a. Przystąpiono do w ykona­
nia bardzo po-ważnych zadań, mianowicie do 
zestawienia preliminarzy budżetowych na 
rok nadchodzący oraz przygotow ania całe­
go szeregu nowych ustaw  na jesienną sesję 
parlamentarną. Rząd, dążąc do coraz potęż­
niejszego rozwoju Państw a, ani na chwilę 
nie ustaje w gorliwej, żmudnej pracy.

W partjach, pomimo kanikuły, też ro­
bota „w re”. O robotach tych krążą tu nie­
raz w prost nieprawdopodobne wersje, które 
na pierw szy rzut oka raczej na jakiś złośli­
w y żart w yglądają. D o .te j kategorji wersji 
zaliczyć trzeba lansowaną w  ostatnich 
dniach pogłoskę o toczących się rokow a­
niach między zarządam i łódzkiej N. P R.- 
praw icy i P. P. S.-lewicy w celu połącze­
nia się w jecłną organizację. Utworzenie 
z tych grup jednego stronnictwa niezależno- 
radykalnego w ydaw aćby się mogło rzeczą 
zupełnie -nie do pomyślenia. Trudno w yo­
brazić sobie na jakiej platformie m-ogą 
oprzeć swe porozumienie te dwie, tak zasa*; 
aniczo odmienne, ideologje. A jednak wiado­
mości o  takim właśnie blo-uu, potwierdzają 
się. Zaiste, dziwy dzieją się w  życiu naszych 
p a r ty j ..

W ycieczka związku Polaków w Ame­
ryce (Cleveland—Ohio) zawiodła oczekiwa­
nia, gdyż uczestnicy jej wprost' z Gdańska 
rozjechali się do swych stron rodzinnych, 
zrzekając się projektowanego- objazdu k ra­
ju. Okres wycieczek jest mimo to w całej 
pełni. Więc przybyw a około trzydziestu ro­
daków z Danji, w tow arzystw ie kilku Duń­
czyków. Przyjeżdżają studenci tureccy oraz 
emigranci z Azejberdżanu, studiujący w 
Turcji, w raz z profesorami. Zwiedzą o-nt 
w szystkie nasze miąsta uniwersyteckie oraz 
Gdynię. Dla rozwoju stosunków kultural­
nych ze W'schodzem będzie to miało duże 
znaczenie. W reszcie oczekiwanych jest oko­
ło stu botaników państw  europejskich i S ta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
W ycieczka ma zwiedzić, między innymi, 
Lwów i Kraków, a w Tatrach i Pieninach 
zapoznać się z charakterystycznem i okaza­
mi flory.

Wielka inspekcja sanitarno-porządkowa 
w W arszawie, dokonana przez p. M inistra 
Składkowskiego, zbiegła się szczęśliwym 
trafem z przybyciem tak dużej liczby gości 
zagranicznych. W rażenia, jakie odniosą z 
wyglądu .zewnętrznego miasta, bedą może, 
dzięki tej inspekcji, bardziej dodatnie, a by­
łyby jeszcze lepsze, gdyby m agistrat ze­
chciał w ykazać większą, jak dotychczas 
troskę o estetykę stolicy.

A teraz swego rodzaju sensacja. Oto 
jedno z pism podało, że do znanej letniej 
kawiarni ^Łcbzowianki” przybył,., bankier 
Loevenstein z jakaś urodziwą damą. Gdy 
zajęli miejsca przy  stoliku, jeden z gości 
poznał rzek-omego Loeyensteina i, wsko­
czyw szy na krzesło, oznajmił o tem publi­
czności. Bankier i jego tow arzyszka prze­
skoczyli przez parkan, wsiedli do auta i 
znikli.

Depesze o tragicznym losie prawdziw e­
go Loeyensteina stw ierdziły wkrótce, że 
był to jakiś niewczesny kawał.

W  teatrach mieliśmy dwie premier;, - 
W  Narodowym wznowiono jedną z  najlep­
szych sztuk Perzyńskiego — ”^?czescl1 
Frania”, ze Stefanem Jaraczem, który po­
stać Frania zalicza do rzędui swye^ ™ £
tutejszych kreacyj- G r z e zasłużonych

p o c h w a ł  S z to L  m a zapew nione dłuższe 
pow odzenie W znow iona w  teatrze  Małym 
P raw dziw a Miłość” R oberta  B racoo nie 

posiada jakichś w ybitn iejszych w alorow  a r ­
tystycznych  i sukces swój opierać będzie 
chyba tylko na talencie g łów nych w yk o ­
naw ców : Malickiej i W ęgierki.

Z -nowemi rewjami w ystąpiły- „m or­
skie Oko”, wysuw ające się zdecydowanie 
na czoło tego typu teatrów  w W arszawie, 
oraz „Oui Pro Quo”, dając coraz lepszy 
program w  zespole „drugiej załogi” . P ow ro­
tu pierwszej, która rozśmiesza obecnie 
Lwów, -oczekujemy tu z niecierpliwością..

Zaw.
Warszawa, w lipcu.
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LITWA ZAPRZECZA.
Praga, 24 lipca (PAT). Poselstw o litew­

skie w Pradze zaprzecza wiadomościom 
d zarządzeniach wojskowych, które miały- 
być jakoby przedsięwzięte wzdłuż linji de 
markacyjnej polsko-litewskiej.



Sądy przysięgłych
w  św ie tle  now ej procedury ko rne j.

Konstytucja nasza w  rozdzale IV zaty- 
tutaw anym ; „Sądownictwo” zaw iera nastę­
pujący przepis: „Do orzekania o zbrodniach 
zagrożonych cięższemi karam i i o przestęp­
stw ach politycznych będą powołane sądy 
przysięgłych. Czyny, podlegające sądom 
przysięgłym , organizację tych sądów i tok 
postępowania określą szczegółowe' ustaw y”.

Jak z powyższej norm y widzimy, p ra­
w odaw ca polski już w 1921 rokii przesądził 
kwestję, iż sądy przysięgłych mają w  Pol­
sce praw o obyw atelstw a. W  tym  stanie rze­
czy Komisja Kodyfikacyjna, opracowując 
ustaw ę postępowania karnego i nie mając 
wątpilwości zasadniczych, zajęła się szcze- 
gółowem unormowaniem instytucji sądów 
przysięgłych. Nowa procedura karna, wcho­
dząca w  życie z dniem 1 lipca 1929 r„ po­
święca sądom przysięgłych 55 artykułów  
(385—440).

Zainteresowanie opinji publicznej w  tej 
chwili koncentruje się dokoła kwęstji, jakie 
spraw y rozpoznawać będzie sąd przysię­
głych. Na to pytanie udziela w yraźnej odpo­
wiedzi zacytow any na wstępie artykuł koi> 
stytucji, a szczegółowiej ujmuje to art. 2 0  
nowej procedury, k tóry  zarządza: Sąd okrę­
gow y z udziałem przysięgłych, jako sąd 
przysięgłych, rozpoznaje spraw y: a) o
przestępstw a, za które ustawa przepisuje 
karę śmierci, a więc np. zabójstwo z chęci 
zysku lub bezterm inowego pozbawienia 
wolności, b) o przestępstw a, za które naj­
niższy ustaw ow y w ym iar kary  w ynosi dzie­
sięć lat pozbawienia wolności, i c) o prze­
stępstw a, które ustaw a poczytuje za poli­
tyczne.

Przechodząc doi budowy sądów przysię­
głych, zaznaczyć należy, iż Komisja Kodyfi­
kacyjna w  pracy swej stanęła przed trudno­
ścią zasadniczą. Chodziło o to, czy na grunt 
nasz przeszczepić sąd typu angielskiego, t. 
j. złożony z 2 ciał, trybunału i ław y  przy­
sięgłych, orzekającej tylko o winie, czy też 
w prow adzić sąd ław niczy typu niemieckie­
go, w  którym  sędziowie zawodowi orzekają 
wspólnie z przysięgłym i w e wszystkich 
kwestjach, zarówno prawnych, jak i faktycz­
nych. Sądy drugiego typu istnieją w  Niem­
czech, Bułgarji, a częściowo i w  Szwajcarji,' 
tylko niektóre ustaw odaw stw a, jak holender­
skie, japońskie, tureckie i serbskie wcale są­
dów przysięgłych nie znają. Komisja K ody­
fikacyjna, ze względu na ujemne wyniki do­
świadczeń z sądami ławniczemi i z szere­
gu innych względów praktycznych, uznała 
za w skazane wprowadzić u nas sąd przy­
sięgłych typu angielskiego, t. j. na pytanie, 
czy oskarżony jest winien danego przestę­
pstwa, odpowiedzi „tak” lub „nie,, udzieli n 
nas ław a przysięgłych, na pytanie zaś jaką 
należy wobec uznania w iny w ym ierzyć o- 
skarżonemu karę, udzieli odpowiedzi trybu­
nał, złożony z 3 sędziów zawodowych (pra­
wników)). i !'•

Na wstępie każdych rok ów przysięgłych 
odbyw a się jawne posiedzenie wstępne, na 
którem  przewodniczący trybunału układa 
listę ław y  przysięgłych, odbiera od nich 
przysięgę, a w reszcie poucza przysięgłych 
o ich praw ach i obowiązkach. Po załatwieniu 
pow yższych formalności rozpoczyna się 
p ioces karny. Stawiennictwo oskarżonego 
na rozpraw ę przed sądem przysięgłych jest 
zaw sze obowiązkowe. Pod tym względem

ustaw a nasza, idzie śladem niemal w szyst­
kich ustaw państw  zachodnio-europejskich.

Po przeprowadzeniu postępowania do­
wodowego w  sprawie, po udzieleniu przez 
przysięgłych odpowiedzi na postawione im 
pytania co do winy zapada w yrok. P rzed  
sądem zw ykłym  dla strony niezadowolonej 
z wyroku istnieje droga apelacji. W  postę­
powaniu przed sądem przysięgłych apelacja 
nie istnieje. Jednakże art. 436 nowej proce­
dury w prow adza jakby surogat apelacji. 
Oto trybunał może uchylić uchwałę p rzy­
sięgłych i przekazać sprawę do ponownego 
rozpoznania, jeżeli jednomyślnie uzna, że 
przysięgli niesłusznie odpowiedzieli potw ier­
dzająco, lub zaprzeczająco na pytanie co do 
winy. Gdy po raz drugi inna ław a przysię­
głych w yniesie w tejże sprawie taka sama 
uchwałę, w ów czas tej drugiej uchwały try ­
bunał uchylić nie może, Z przepisu pow yż­
szego widzimy, iż sędziowie zawodowi kon­
trolują jakgdyby przysięgłych i dopiero za 
drugim razem  okazuje się, która teza „w i­
nien” czy „niewinicn” ma zwyciężyć.

Z powyższych uwag nader ogólnikowych 
wynika, iż praw odaw ca polski oparł insty­
tucję sądów przysięgłych .na najnowszych 
zdobyczach i doświadczeniach praktyki k ry ­
minalnej państw  zachodnich. K. K.

Taktyka Walćemarasa
w  o św ie tlen iu  prasy I r a ń s k i e j .

Stainio-wisko- L itw y jóst przedmiotem 
ciągłych kom entarzy prasy  francuskiej naj­
rozmaitszych odcieni, upatrującej stałe w 
n-iem niebezpieczeństwo' dla pokoju euro­
pejskiego. „Ouotidjon” oświadcza,, iż W al- 
dem-aira-s to  najniebezpieczniejszy podżegacz 
czasów obecnych, g d y  Folskai przeciwnie 
wniosła1 do rokowań jaknajwięcej dobrej 
wo-li. Jedyna nadzieja leży w diecyzj.il Ligi 
Narodów. Kwestja tylko czy -Radia Ligi po­
trafi. nyć jednomyślną w  powzięciu nieod­
zow nych środków. Podniesienie przez W al- 
dem arasa kwest®! rewizji igralniic, może- — 
zdaniem autora; artykułu  — stanowić zachę­
tę dla w szystkich niezadowolonych z sy­
tuacji:, w ytw orzonej pirzez traktat wersalski. 
Liga, Norodów odrzuci, niezawodnie podobne 
pretensje, zaznaczyć jednak należy, że 
sprawy; nie ułatw ia stanowisko, pewnych 
odłam ów francuskiej partii socjalistycznej.

Gabriel Oude-n-et nazyw a w „Ere Nou- 
yeliiie” W aldem arasa liliputem, w yobrażają­
cym sobie, że jest on pow ołanym  do ode­
grania roli Dawida- w zwaleniu jednego 
z Goliatów europejskich. -Małe państew ko li­
tewskie nie stanie się poważnym  przeciw ­
nikiem:, lecz w rękach pew nych dyplomatów 
może być niebezpieczny m mącicie!em. Po­
wstaje! pytanie, czy  wielkie mocarstwa:, sto­
jące na -slraży ustalanej przez traktaty  sy­
tuacji tolerować będą do nieskończoności 
stałe s-twarziainiiie- trudności Polsce, której byt 
zależy od utrzym ania tej sytuacji.

W  „V.ictoire“ Jerzy  Biema-im-e podkre­
śla bezcelowość wzmowiania rokow ań pol­
sko-litewskich w Genewie, Kownie, jWar- 
sząiwii-e czy  Królewcu, gdyż rezultat będzie 
zawsze jednakowy. Całe zagadnienie leży w 
sprawie Wilna, w której P olacy  i Litwini 
stoją na diwócih diametralnie przeciwnych 
biegunach. Autor przypomina, rozm ow ą swą, 
przeprowadzoną w roku 1920-tym w  Kowinie 
iz Balutisem. iZ rozmowy tej wynikało, że
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Jesienna miłość.
Spotkało mnie chłodne przyjęcie. Ro- 

zalja podała mi rękę obojętniej niż zwykle 
i korzysta ła z pierw szej sposobności, aby 
zostaw ić mnie w  tete-a-tete ze swoją m at­
ką, która oziębłym  tonem prow adziła rozmo­
wę o panującym upale. H erbata tego dnia 
była jeszcze chłodniejsza niż zwykle.

Spotkałem  Judytę w myśl umowy w o- 
grodzie Kensington i poszedłem z nią do do­
mu. W spomniałem ot tern ehłodnem przy­
jęciu.

— Mój drogi człowiecze — zauważyła 
Judyta — nie znoszę tego zwrotu. Judyta 
używ a go zaw sze we wstępie do jakiejś 
niemiłej uwagi — mój drogi człowiecze, ani 
na chwilę nie wątpię, że cieszysz się w 
Londynie tak niesmaczną opi-nją, jak nikt 
inny. Aby korzystać z poważania jakim cie­
szył się Salomon brak ci przeciww agi w po­
staci jego żon, nic więc dziwnego, że twoi 
pobożni krew ni są zgorszeni.

Zaznaczyłem, że jest to potworne. Ju­
dyta odcięła, że sam na siebie sprowadziłem 
obmewę.

— Cóż mogę zrobić? — spytałem.
— Umieścić ją w  jakiejś podmiejskiej 

"odzinie, jak należało boi zrobić od początku.
"t jakkolwiek nie jestem  surowa, uw a­

żam za w ysoce niewłaściwe abyś miał ją 
przy sobie samą jedną w  domu.

— Moja droga, jest przecież Antonina.
— Tsss — czy coś w  tym rodzaju w y­

cedziła Judyta.
— I Stenson. Przecież widząc Stensor.a 

nikt nie może mieć najmniejszej wątpliwości 
co do nienagannej przyzwoitości jego pana

— Naprawdę brak mi z tobą cierpliwości 
— powiedziała Judyta.

Rozmowa z nią o. Garlo-cie jest bezna­
dziejną-. Nie będę nigdy więcej poruszał te­
go tematu.

Usiedliśmy na chwilę pod dlrzewami, 
rozprawiając n a  tem aty rzeczowe.

Pbdóba się jej1 -praca, dla Wijfounghiby. 
R anki spędza w British Museum wśród 
ksiąg, w ieczory zaś poświęca n a  iporządiko- 
wanie sw ych wiadomości. Wffioingh-b-y wiel­
ce ją zachwala.

— Jest .jeszcze -coś, co cię bardizo ucie­
szy — mówiła dalej. — Czy zgadniesz, kto 
mnie wczoraj odwiedził ? Palni WlHonighby. 
Mąż jej życzy sobie, abym  spędziła sierpień 
i wrzesień w  willi, którą wynajęli w North 
■Wales i pom agała mu przy jego nowej książ­
ce, wiesiz, -jako sekretarka pryw atna. Pow ie­
działam  jej, że nigdzie nie bywam. Muszę 
dodać, żle widziałam ,ją jp.o iraz pierw szy. 
(Położyła, mi ręikę n a  ramieniu i rzekła w -n-ie- 
siyidbaniie, słodki sposób: „Wiem o- w szyst- 
kiem, droga: .pani i oto dlaczego postanowi­

l i  t win i chcą zagarnąć ogromną połać ziem 
polskich i białoruskich, figurujących jako 
terytorium  litewskie na wiszącej w  gabine­
cie Baiutisa mapie. Oozywistem jest, że w 
myśl tyioh apetytów ' Wiaildiemaras- dąży je­
dynie do w ygrania na czasie w  nadziei, że 
dzięki skrytem u popo-r-ciu Niemiec i o tw ar­
tym  zachętom M oskwy, potrafi otrzym ać 
nagrodę za nieprzełam any swój upór.

Gosię dzieje w Z .  S . S .  R.?
Kryzys handlu prywatnego. — Prześlado­
wanie inteligencji. — Kiereński przestaje 
wydawać swoje pismo jako gazetę codzien­

ną. — Użycie wsparć dla „biedniaków”.
W  ciągu pierwszego półrocza b. r. gos­

podarczego, liczba handlowych firm p ryw at­
nych na Ukrainie zm niejszyła się o 22.5%, 
zaś obroty handlu pryw atnego skurczyły się 
w porównaniu z drugiem półroczem r. ub. o 
26%. Kryzys handiu pryw atnego obejmuje 
przedewszystkicm  branże: bław atną, m eta­
lurgiczną i zbożową.

Prześladowanie inteligencji pracującej w 
fabrykach wzm aga się teraz coraz bardziej 
Pod pokryw ą walki z kontrrewolucją eko­
nomiczną, Sow iety przeprowadzają tak licz 
ne rewizje, że uniemożliwiają pracę w 'z a ­
kładach przem ysłow ych Rewizje są doko­
nywane przez różne organy sowieckie na 
w łasną rękę, wobec czego w  niektórych za­
kładach odbyw a się dwie lub trzy  rewizje 
miesięcznie. W  fabryce w yrobów  tytonio­
wych w Rostowie nad Donem w przeciągu 
8  m iesięcy przeprowadzono 53 rewizje!

Organ Kierońskiego „Dra", który! w 
swoim czasie wychodził w Berlinie, po.tern 
zaś przeniesiony został do P aryża, zamienił 
się -nia tygodnik. „Dni1’ jako pismo: tygoidlnio- 
we przeznaczone są "wszakże nie tyle dllą e- 
thiigracjii ro-syjskiej, ile dla ludności ZSSR. 
W ysyłane będą -do Rosji, rzecz jasna, dro­
gą ,konspir a cyiną. .Praca dla ludności. ZiSSR 
— są słowa: zapowiedzi nowego tygodnika — 
powinna być najwyższym  cetem polityków 
,i dziennikarzy n a  emigracji. Ciała emigracja 
uznaje1 obecnie niemożliwość restauracji mo- 
•uardiiis,tycznej, i. socjalnej, w Rosji, uznaje, 
że Rosja- mie przestała, istnieć po pirziew,ro­
dle październikowym  w ro-ku 1917, że odro­
dzenie Rosji nastąpi z pomocą jej w łasnych 
sił bez udziału zbrojnej siły 'obcej. Obecnie 
obudziły się w Rosji sowieckie,] w łasne c z y n ­
niki polityczne. Aktywność tych czynników 
niemą nic wspólnego- z, aktywnością terro ry ­
styczną em-igra-oji tn-on archis-tycznej. Czynni­
kom tym trzeba, jedynie w skazów ek ideo-lo- 
gicznych -oraz wolnej prasy. Utworzenie ty ­
godnika „Dni”, -przeznaczonego dila ludności. 
ZSSR, ma zadość -uczynić -częściowo tej po­
trzebie.

„Komunist” donosi, że na wsi ukraiń­
skiej w.zlma:ga się ruch przeciwko- Sowietom. 
Rady w-iejskie składające się z w łościan nie 
wyko-niywują zarządzeń w ładz centralnych. 
W -okręgu- -o-de-sikim ustalono, że naogół rady 
wiejskie z funduszów udzielonych na w spar­
cie t. zw. „biedniaków” wspom agały zam oż­
nych włościan. N,a Roidiolu rada wiejska: w 
KsaWerów-ce nie- chciała- przeprow adzać 
konfiskaty ziemi ziamo-żnych włościan. W ła­
dze centralne rozw iązały ok-oło 1 2 0  rad 
wiejskich -oskarżając, j-e -o- wykroczenia prze­
ciwko- zasadom  komunizmu.

łam, przyjść tu sama, jako poseł Harolda!” 
Praw da, -jak t-o pięknie z jej strony?

Spojrzała- -na mnie, a  oczy jej były pełne
łez.

—• Mój- -drogi, nie jeis-tem przecież zią 
kobietą?

— Najdroższa — .odpowiedziałem do- głę­
bi wzruszo-ray, — jesteś najlepszą kobietą na 
świeci-e. Nie czyniąc tobie bynajmniej łaski 
parni W ilonghby zdobyła -dla- siebie samej 
nieoceniony d ar twojej przyjaźni.

— Ach — powiedziała J-udyfca — męz- 
c-zyzna ni-e potrafi tego- ocenić.

W  rzeczywistości mężczyźni nie są taić 
tępymi głupcami, jak kobiety to- sobie w yo­
brażają. Z krystaliczną jasnością zdaję sobie 
sp raw ę z tego-, -co znaczy dla Judyty zapro­
szenie pani Wlllong-hby. -Kobiety -znajdują 
chorobliwe zadowolenie w wyobrażaniu so­
bie, ż,e naturę ich ożywiają tajemnicze wiz-ru- 
:sze-iwa> j m otywy, których zgru-ba ciosana na­
tura męska nie jest w stanie zrozumieć. 
W najgłębszych' tajnikach swego- se-rca, ko­
bieta uw aża za niezmienne pokrzepienie to, 
że czuje się niezrozumianą. Nawet Judyta — 
ten- -do,skonały towarzysz; — -będąc intelek­
tualnie przekonania-, że różnica płci -ni,e- jest 
przeszkodą dla całkowitego- poznania- kobie­
ty-pirzez mężczyznę, lubi pielęgnować miały 
tajemniczy kącik swej natury, na którą męż­
czyzna ze względu n-a- swo-ją męskość pozo­
stanie wiecznie ślepy. Ale inteligentny i nie-

Echa tragicznej wyprawy.
Oslo, 24 lipca. (AW). Ponure wiadomo­

ści- o zgonie Mairiaino i ciężkiej chorobie 
Zappii-eigo nie zostały  -dotąd jeszcze dosta­
tecznie potwierdzone. Tutejsze poselstwo 
włoskie uważa wiadomości za -nieprawdzi­
we. -Naito-miast wczoraj popołudniu- rozeszły 
-się pogłoski, iż Zapip-i- istotnie jest chory, a 
-nawet cierpi m  obłęd'. Nastrój wabe-c w łos­
kich człomkówl ekspedycji -g®11- N-obiłe- a 
zwlai&zcza wobec samego- generała-, jest tak 
dalece wrogi, iż członkowie hieudałej eks­
pedycji- żm-uistze-ni będą -odbywać podróż 
przez Szwe-cję i Norwegię w  wagonach .za­
plombowanych.

Wiedeń, 24 lipca. (PAT). W-e-dług -donie­
sień dzienników ze Sztokholmu, rząd szwedz 
•ki zdecydował się stanow czo na odwołanie 
w szystkich uczestników ekspedycji pola mej 
ze Szp-icbergu. Krok ten- należy przypisać 
temu, że rzeczoznawcy uważają za rzecz 
wykluczoną, aby  Amundsen w-ra-z z tow a­
rzyszami byi ijeszcize. przy życiu. W edług -do­
niesień norweskiego m inisterstwa obrony 
krajowej;, okręty  wojenne francuskie i nor­
weskie będą w  dalszym  ciągu- kontynuowały 
poszukiwani-a -zaginionych.

Kopenhaga, 24 lipca. (ATE). W ko-łach 
dobrze poinformowanych -twierdzą,, jakoby 
kpt. Me-iisteriin, szef norweskiego- tow arzys­
twa- żlegl-uigi napowietrznej cywilnej, miał 
oświadczyć, że wszelkie dalsze poszukiwa­
nia „La-thama” są -skazane na, me-powodze- 
•nie. Samolot był zanadto obciążony i dla­
tego- też zachodzi uzasadnione przy-pusz- 
czemici, że .niebawem po starcie spadł i uto­
nął w  falach.

Oslo-, 24 lipca. (ATE). Jeden z dzienni­
ków .„Dagbla-det” żądia, a-by -norweskie to­
w arzystw o geografic-zin-e p-oez-yin-iło w  -poro­
zumieniu izj -podobnymi tow arzystw a mi- w 
Sztokholmie, Kopenhadze, Londynie, Paryżu, 
Rzymie, Leningradzie i W aszyngtonie -po­
trzebne kroki culem wyświetlenia przyczyn 
katastrofy ste-rowca „Italii”. Należy zebrać, 
wszelkie mater-j-ały ,i -zbadać je w spo-sób 
wyczerpujący. (Roza-tem .należy wysłać 
przedstawiciela n-a -Szpitzbe-r-g, -któryby zba­
dał stan  rzeczy na miejscu, a również udał 
się na pokład łam acza lo-dów „Krassin”. Ja ­
ko, cz,tomików /zamierzonej organizacji w y­
mieni,a-ją m. in. słynnych uczonych Fridjof 
Nansena, Sve-n tfedima i  Charles Ribota. 
O kręty  wojenne „Toirdeniskjófd” i „Strass- 
bouirg" przybyły do T-ro-mpsioe. Kierownik 
ekspedycji ratunkowej wysłanej na poszuki­
wania Amundsena,, odbędzie szereg narad z 
czynni-kaimi: mierodajinemi. Podobno postano­
wiono kontynuow ać poszukiwania.

PRZERWANY LOT.
Paryż, 24 lipca (PAT). — M inisterstwo 

marynarki donosi, że lotuik Paris, który 
przybył wczoraj do Horty, pragnie spraw ­
dzić działalność motoru swego samolotu 
i dlatego odleci w dalszą podróż dopiero 
za kilka dni.

Z III. MIĘDZYNARODÓWKI.
Moskwa, 24 lipca (PAT). Wczoraj pre- 

zydjum kongresu 111. Międzynarodówki zw o­
łało nadzwyczajne posiedzenie, na którem 
rozpatrywana była sprawa Polskiej Partji 
Kom unistycznej ozaz partji komunistycznej 
zachodniej tsiałorusi. Szczegóły obrad trzy­
mane są w tajemnicy.

-strudziony mężczyzn,a1 nie m iałby trudności 
w  ocenie tego, co jest właściw ie tylko .punk­
tem  widzenia; tylko w niedysik-retnem ,ujaw ­
nianiu -rzeczy, -które kobieta widzi z owego 
punktu widz-e-n-ia, rów na -się on dwuletniemu 
dzieckui. Poprzednio- wyznałem., że nie ro-zu- 
miem Judyty — innemi słowy- te-go całego 
splotu przeciwieństw , .-z; którego jej j a się 
składa-, że -ni-e zadałem sobie trudu poddania 
jej specjalnym mikroskopijnym -studiom. T a­
ka naukowa analiza byłaby -niedyskrecją w 
stosunku do którejkolwiek ze 'znajomych pań, 
zwłaszcza za-ś w  stosunku d-o tej, która da­
my minie wyjątkow-etn uczuciem. Również 
■niedozwolone di a przyzwoitego mężczyzny 
byłoby -obliczanie jej w ym iarów  umysłowych 
jak i wym iarów ciała, ukrytego pod j-e-j u- 
b larem. Urok ludzkich stosunków w znacz­
nej mierze po-l-ega na nieokreślonym poczu­
ciu, że każde indywiduum w  feto-ci-e posiada 
więcej zalet, niż to się z pozorów wydaje. 
Ale dzaej-e się to-, ja-k mówię, z rozmysłem. 
Każdy wie do-slkonafe, że -nadobn-a młoda, ko­
bieta- -ni-e ukryw a p-od suknią ogona syreny, 
lec,z pa-rę zw ykłych nóg. Każdy w-ie, że  po 
przeżyciu pewnych dokładnie określonych 
doświadczeń piodl tą -cziy inną ma-s-ką musi 
kryć się pewien określony szereg uczuć. Dla­
tego- pirzypuiszezeniiie, ż-e nie mogę zrozumieć 
jej -uczuć w zw iązku z- ziapro-se-ni-em pani 
Willongh-by i-e-st ze strony Judyty nonsensem.

(C. d. n.)
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Wyrok Sadu Doraźnego
na sprawców napadu przy ul. Głębokiej.

Dzisiaj zapadł w yrok przeciw  spraw ­
com napadu na urząd pocztowy. Trybunał 
*>ądu doraźnego dziś o godz. 11  przedpołud­
ni0111, ,  °'Słosił w yrok skazując Ordyńca i 

Płachtynę na karę śm ierci.
5 roszą na 7 lat c iężk iego  w ięz ien ia  |

i Kaczmarskiego na S lat c iężk iego  w ięzien ia .
Pozostałych oskarżonych a to Skickie- 

go i Sztokałę oddano sądowi przysięgłych. 
Skazani na karę śmierci wnieśli do P. P re ­
zydenta. Rzplitej prośbę o ułaskawienie.

Magistratu.
7 s+ ,Wczoraiszem posiedzeniu M agistratu 
w . I w 2 Ż  Slta¥  podatku hotelowego w
wysokości 2 0 %,.ri 7 ipń i °d  którego zwolniono mlo-
r)ns,vr' S .u '^T cą, wojskowych, urzędników: 
w}alśrio;oiŜ nat° r®W; statult Poboru opłat od 
przed mi , m*'en:ic :z;a czyszczenie jezdni 
urzadziń1, riani': * reatoościami. Uchwalono 
łeckim i WP.rzec au tobusow y przy pl. S trze 
autobusu ierać za t 0  2 0  zł- rocznie od

tóre firmy zw róciły się o w y ró w ­
nanie strat, poniesionych przy budowach 
miejskich, jak np. baraków  przy  ul. Pełtew - 
nei i t. d. Próśb tych nieuwzględlniona.

W  dalszym  ciągu uchwalono szereg sub- 
Wencyj, m. iin. dla: Braci A lbertynów za II. 
kw artał b. ir. 1.500 zł.; B ursie sierót przy 
Ph Strzeleckim im. Mefeerowej 2,000 zł.; 
'Mi-eijsikiemu Zaktaidiowi opieki dla sierót na 
odzież i bieliznę .1.500 zł.; Małapolskiemu 
Związkowi śpiewaków i muzyków 1.000 .z!.; 
T ow arzystw u „Eecho‘’-Maeierz 1.000 zł.; Sa­
mopomocy zjednoczenia młodzieży akade­
mickiej 1.000 zł.; Związkow i harcerstw a pol­
skiego subwencje na czasopismo „Skaut’1 
3.000 zł.; Polskiemu1 T ow arzystw u emigra- 
cyinem n 500 zł.; Komitetowi budowy kościo- 
! a ^  Drzucihowicaich 1.000 zł.; Bursie gruli 
i m ? u f ei 5 m °  zL; Związkowi inwalidzkie- 

W. p . 5 0 0  z t ; Kom itetowi odbudowy

Katedry ormiańskiej 5.000 zł.; Tow arzystw u 
miłośników przeszłości Lw ow a 1.500 zł.; 
Związkowi podoficerów rezerw y 500 zł.; 
Tow arzystw u młodzieży im. Kościuszki 500 
DługOisŁ 1.000 z ł . ; Polskiemu; Tow arzystw u i 
historycznemu 3.000 zł.; W ojewódzkiemu 
Komitetowi pomocy polskiej młodzieży aka­
demickiej 6.000 zł.; Związkowi teatrów  i 
chórów włościańskich 1.500 zł.; temuż Zw. 
za w spółprace w  teatrze miejskim przy w y ­
stawianiu przedstaw ień popularnych 2 .0 0 0  

złotych.
Uchwalono nadto zaciągnąć pożyczkę 

w Banku Rolnym w  kwocie 1,000.000 zł. na 
zafcupno zboża dla Miejskich Zakładów apro- 
włzacyjnych w  celu stworzenia rezerw  zbo­
żowych.

Uchwalono wydzierżawić 3 morgi grun­
tu przy ulicy św. Zofji p. Kupczyńskiej za 
643 zł.

W  końcu uchwalono szereg konsensów 
budowlanych. Międz^ innymi zatwierdzono 
plan budowy szkoły Reja przy placu Mi­
sjonarskim. Dalej uchwalono budowę gimna­
zjum Królowej Jadwigi przy  ulicy Dwernic­
kiego, kosztem 1.591.637 zł. W  sprawie tej 
postanowiono rozpisać przearg i • w  tym  
jeszcze roku pizystąpić do budowy, asygnu- 
jąc kwotę 500.000 zł.

Zatwierdzono plan rozbudowy szkoły 
Marji M agdaleny oraz polecono architektowi 
Obmińskiemu opracować projekt budowy 
szkoły Szaszkiewicza.

ły  zbytnio bóle przy  chwianiu się części zła­
manej. Zatem i u w yższych kręgow ców  od­
czuwanie bólu nie jest tak ostre i niema 
wielkiego biologicznego znaczenia jak u lu­
dzi. Istotnie tam, gdzie instynkty i odruchy 
decydują o zachowaniu się organizmu, tam 
rola bólu niewielkie może mieć znaczenie.

NOWY SPOSÓB NARKOZY.
Francuskie czasopismo „Je sais tout” po­

daje wyniki bardzo ciekaw ych badań farm a­
kologicznych, uwieńczonych odkryciem  ide­
alnego środka narkotyzowania. Rzeczą wiel­
ce charakterystyczną jest fakt, że now y ten 
narkotyk jest oddawna znany i powszechnie 
używ any w praw dzie nie w  medycynie, lecz 
w technice. Jest nim acetylen. P róby  poczy­
nione najpierw  na psach, w ykazały  niezw y­
kłą skuteczność tego środka. Dwaj belgijscy 
uczeni, doktorzy Heym ans i Bouckaert, użyli 
acetylenu przy  operowaniu ludzi w  50 w y­
padkach i to przy  zabiegach chirurgicznych, 
z których najkrótsza trw ała  kilka minut a 
najdłuższa trzy  godziny.

Obaj lekarze stwierdzili, że ani w jed­
nym w ypadku pacjent nie poniósł uszczerbku 
na zdrowiu w skutek zastosowania tego środ­
ka. Pacjenci wdechują mieszaninę (8 0 % a- 
cetylenu i .2 0 '% tlenu) i po 2 — 3  minutach na­
stępuje zupełne znieczulenie i obezw ładnie­
nie. Podczas całej operacji pacjent oddecha 
zupełnie normalnie, w yraz tw arzy  ma zupeł­
nie spokojny i puls normalny. Również szyb­
ko dokonywa się obudzenia i co najważniej­
sze, bez przykrych następstw , jakie w y s tę ­
pują przy użyciu choloroformu i eteru, któ­
re są silnemi truciznami.

Z E  Ś W I A T A .
CZŁONKOWIE RODZINY CARSKIEJ 

NA WYGNANIU.
Rosyjska p rasa  emigracyjna, k tó ra w  

ostatnich dniach poświeciła lic zn e  artyku ły  
tragicznej ro c z n ic y  zamordowania NLikoła*- 
ja  II i jego najbliższej rodziny, rozpisała się 
też  przy  tej sposobności o żyjących człon­
kach dynastii Romanowów.

Okazuje się, iż dynastja Romanowów,
k tó ra  straciła podczas rewolucji 17 sw ych
członków, zam ordowanych przez bolszewi­ków, jest jedn.łk -•

l czech, oraz wdow a po ks. Bagration-Mu 
chrańskim, ks. Tatjana, zamieszkała w 
Szwajcarii. W  Jugosławii mieszka wdowa po 
ks. Janie Konstantynowiczu, ks. Helena, 
siostra króla Jugosławii Aleksandra, z sy 
nem' W siew ołodem  i córką K atarzyną. Z 
dwóch córek rozstrzylanego przez bolszewi 
ków  w. ks. Jerzego Michajłowicza jedna 
jest żoną obyw atela amerykańskiego miliar­
dera Loedsa, druga zaś żoną oficera m ary ­
narki angielskie], ks. Battenberga.

— » uuac licznie reprezentow a­
na na emigracji. W  Kopenhadze mieszkają: 
cesarzow a w dow a Marja Teodorówna, jej 
c°rka  w. ks. Olga Aleksandrówna z mężem 
pum. Fulikowskim, oraz jeden z synów w. 
ks. Aleksandra M ichajłowicza, ks> Bazyli, 
Druga córka cesarzow ej Marji Teodorów ny, 
w. ks. Ksenja, żona w yżej wymienionego w. 
ks. Aleksandra Michajłowicza, m ieszka w raz 
z mężem i dwom a synami w e Francji. Dwaj 
inni jej synowie, ks. Dym itr i ks. R ostysław , 
mieszkają w  Ameryce, ks. Andrzej zaś w 
Anglji. Córką w . ks. Ksenji jest ks. Irena, 
żona słynnego zabójcy Rasputina, ks. t  e lit- 
sa Jusupowa. W e Francji również mieszka 
by ły  głównodowodzący arniii_ rosyjskiej 
podczas w ojny światowej, obecnie zaś pi'zY" 
wódca większej części emigracji rosyjskiej, 
w - ks. Mikołaj Mikołajewicz z żoną, w. ks. 
Anastazją i rodziną b ra ta  w. ks. Piotra, zio- 
żoną z 4  0 S6 b. Również w e Francji m ieszka 
obecnie pretendent doi tronu rosyjskiego, w. 
ks. C yryl W łodzitnierzowicz z żoną, synem  
i córką. Druga córka w. ks. Cyryla, żona 
niemieckiego księcia von Meiningen, m iesz­
ka w  Niemczech. B racia w  ks. Cyryla, y ie l-  
•cy książęta B orys i Andrzei, mieszkają na 
południu Francji. P ierw szy  z nich ożenił się 
po rewolucji z córką kupca Jelisiejewa, d ru­
gi zaś — ze słynną baletnicą M atyldą Krze- 
sińską, k tóra używ a obecnie tytułu ks. Kra­
sickiej. Siostra tych  wielkich książąt, księż­
na grecka Helena, m ieszka w  Paryżu. Rów­
nież w  P aryżu  pracuje, jako właściciel w iel­
kiej prcowni artystycznych haftów w . ks. 
M arja Paw łów na, żona ks. Putiatina. Jej 
brat, w . ks. Dym itr Paw łow icz, ożenił się 
przed rokiem z córką milionera am erykań­
skiego Em ery i m ieszka w  Londynie. Z m ał­
żeństw a tego urodził mu się niedawno 'syn, 
którem u król angielski nadał ty tu ł księcia 
Romanowa-Iljinskija. P rócz tej rodziny w 
Anglji m ieszkają jeszcze: w . ks. Michał Mi- 
ohajłowicz, ks. Je rzy  Konstantynowicz i 
siostra jego, ks. W iera Konstantynówna. Są 
Jo dzieci zmarłegol podczas w ojny św iato­
wej poety rosyjskiego, w . ks. Konstantego 
Konstantynów icza. Z licznej rodziny tego 
wielkiego księcia pozostali p rzy  życiu, prócz 
Wyżej wymienionych, w dow a po nim w. ks. 
blżbieta, zamieszkała w  Szwecji, ks. G a­
briel Konstantynowicz, m ieszkający w  Niem-

RE AGO W ANIE ZWIERZĄT NA BÓL.
Psychologja zw ierząt niewielu w ynika­

mi może się poszczycić. Do niedawna za­
dawalano się przypisyw aniem  niższym two 
rom zw ierzęcym  uczuć i w yobrażeń podob­
nych ludzkim. Tym czasem  świat, k tóry tym 
oi ganizmom się przedstaw ia i na k tóry  one 
reagują, jiest tak odmienny od naszego jak 
i budowa ich ciała oraz “ioirgana zm ysłowe 
lóżnią się od naszych. Stad trudno psycho­
logowi rozstrzygnąć najprostsze kwestje. 
Oprzeć się trzeba na obserwowaniu reakcji 
zw ierzęcych i z różnic w  zachowaniu sję 
zw ierzęcia wnioskować o tein, co zwierz 
spostrzega i jakie różnice może zauważyć. 
Jeśli więc pewne bakterie i w ym oczki mają 
tylko dwie topow e reakcje, domyślać się 
należy, iż św iat posiada dla nich tylko dwie 
w łaściw eścj, np. dodatnią i ujemną. Ale na­
wet badanie rozmaitości reakcji zw ierzęcia 
nie pozwala na wnioski zbyt pohopne.

Powszechnie np. przypisujem y odczu­
wanie bólu bardzo niskim organizmom. Mó­
wim y „w ije  się jak robak z bó li/’. F ak tycz­
nie, jeśli przetniem y dżdżownicę, to tylko 
część jej wije się. Natomiast część przednia, 
posiadająca zwoje nerwowe, pełza dalej 
jakby nic się nie stało. Co więcej, jeśli tę 
tylną część znowu przetniem y, to1 znów 
przedni kaw ałek uspokojony, pełza w  nor­
malny sposób, a pozostały tylny wije się 
Jakżeż więc można stw ierdzać odczuwanie 
bólu przez dżdżownicę Hf m nóstwo innych ro­
baków.

Nawet u daleko w yżej zorganizowanych 
organizmów, u owadów, stajem y przed za­
gadkami psychologicznemu Oto m rówce, u- 
sadowionej na miodzie, można odciąć czuł 
ki i cały tułów, co nie przeszkadza przed 
niej części z głową zajadać miód dalej. P o ­
dobnie gąsienica zraniona na swym  tylnym  
końcu, często pożera samą siebie. Pająk 
zw any krzyżakiem  również najspokojnj|e. 
zjada swą w łasną w yrw aną nogę.

Amputacje, jakich dokonywają same na 
sobie jaszczurki i raki, nie zdają się powo^ 
dować u nich uczuć przykrych. Zastanowić 
i a s  musi też stoicyzm kotów a naw et psów 
które mając złam aną nogę i. skacząc na 
trzech, nie czynią % rażenia, aby odczuwa

ex 1927 — 730-740 gr. C r. 47. ?5—48.75. Żyta 
małopolskie ex 1927 690 gr. C. r. 38.50—39.—4 
Owies małopolski ex 19.27 450 gr. C. r. 45.25 do 
46.25. Bre-czka (ceny rynkowe) 43.25—45.25. Mąka 
pszenna 40% 8750—88.50. Mąka pszenna 50% 
78.50—79.50. Mąka żytnia 65% 67.50—68.50.
O tręby żytnie 25.75—26.25.

Inine kursa niezmienione.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwerryjna 67-00 
pożycaka kolejowa konwersyjna 61-90 
pożyrzka kolejowa — •— 104-00 —
pożyczka dolarowa 86 25
dolarówka 87 00 86 00 -------
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00
80 /0 oblig. komun. Banku Gos*,. Krajów. 94*00

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, dnia 23 lipca 1928.

Bank Polski 179 Chybie 68.69

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warsziwa, dnia 24 lipca 1928.

m, 24 lipca 1928.,
i. 8-88 8-9J 8 86

3510 35-19 35 01
238 30 238 90
238-65 239-25 238 05
124-20 124-51 123 89
358-70 359 60 357 86
43-34'/, 43-33'/, 43-23

8-90 8-92 8-88
34-91-25 35 CO 34-82

26-42 26-48 26-3;
171-67 172-10 171-25
125-75 126-06 125.44
46-72 46 84 46 60

Bank Handl. 
Bank Pol. 
BankZw. Sp. Zar. 
Dąbrowa 
Chodorów 
Warsz. cuk. 
Firiej

117-00
17900
81-00

80
172-00
62-50
63-00

Wysoka
Węgiel
Lilpop Ran
Modrzejów
Ostrowiec 115-00
Strachowlce
Klucze

Sprawy gospodarcze.
Europejskie sieci komunikacji powietrz­

nej. W edług zestawienia pisma francuskiego 
„L’Avion”, europejska sieć lotnicza wynosi 
49.454 kim. Na pierwszem  mieiscu stoją 
Niemcy z siecią 17.706 kim., dalei nasim ująt 
Francja — 11.940 kim., Holandia — 2.726 
kim., W łochy — 2.235 kim., Anglja — 1.920 
kim., Szwecja — 1.595 kim., Austrja — 1.495 
kim., Polska (na 8  miejscu) — 1.287 kim,, 
Szwajcarja — 1.285 kim., Rosja — 1.205 kim., 
Danja — 960 kim., Czechosłowacja — 732 
kim., W ęgry  — 506 kim., Hiszpanja — 321 
kim., Albanja — 2 2 0  kim., Runiunja — 200 
kilometrów.. Pozatem  szereg państw  posiada 
Iinje obsługiwane wspólnie. Niemcy. Austrja 
i Czechosłowacja obsługują wspólnie 545 ki­
lometrów, Niemcy z  Francją 916 kim., Niem­
cy ze Szwajcarią 640 kim., W łochy z Au- 
strją 510 kim., Szwecja z Finlandią 415 kim. 
i Estonia z Finlandią 85 kim.

Podwyższenie stopy dyskontowej w New-
Yorku. W  ślad za R ezerw ow ym  Bankiem w  
Chicago, podw yższył Federal Reserve Bank 

j'w New-Yorku stopę dyskontow ą z 4% na 5% 
w  stosunku rocznym. Jest to już druga pod­
w yżka w ciągu ostatnich 3 m iesięcy (pierw­
sza z 4 na 4%%). Główną przyczyną pod­
wyżki stopy dyskontowej była chęć uśmie­
rzenia) wybujałej spekulacji giełdowej. Zw yż­
ka nie w ypływ a więc z położenia am erykań­
skiego rynku pieniężnego, które jest nadal 
zadowalające. Podw yżka stopy dyskonto­
wej w New-Yorku spowoduje, jak tw ierdzą 
sfery finansowe, silny przypływ  kapitałów  
amerykańskich do Stanów  Zjednoczonych, 
lokowanych dotychczas zagranicą, w szcze­
gólności w Londynie. Już teraz nastąpiło w 
Londynie zesztywnienie rynku, a funt szter- 
ling uległ w  stosunku do dolara pewnej 
zniżce.

Sowieckie zakupy pszenicy na rynkach 
zagranicznych. Jak donosi P . I. E. w po­
czątku b. m. zupełnie niespodziewanie i przy  
niezmiernie umiejętnem w yzyskiw aniu kon­
iunktury, poczyniła Rosja w jednym tygod­
niu zakupy pszenicy, sięgające 75.000 tonn. 
Zakupy te przyczyniły  się do podniesienia 
cen na rynku św iatow ym . Fakt ten w yw o­
łał wielką konsternację na poszczególnych 
rynkach zagranicznynch i spowodował dys­
kusję a temat, czy zakupy te dyktow ane są 
faktycznem zapotrzebow aniem  Rosji, czy 
też stanowią etap walki rządu sowieckiego 
z zamożniejszym stanem  włościańskim.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 23 lipca 1928

Amsterdam 284-73 B.inkvereln
Belgrad 12-43 -Vs Bodenkredit
Berlin 168-83 Kreditanstalt
B-uksela 98-51 Anglobank
Budapeszt 12333 Hipoteczny
Bukareszt 4-31'/* Kompas
Kopenhaga 138-10 Landerbank
Londyn 34-4053/* Merkury
Mądry* 116-90 linionbank
Mcdj olali 370-65 Obrotowy
N. Jork 707-65 Kolej północna
Paryż 27-70 Zhmosteńska
Praga 20-96 Czernlowce
Sc*ja 50-95 Austr. kol. p.
Sztokholm 189-40 Kolej połudn.
Warszawa 79-32-00-79-60 Goleszów
Zurych 136-21 Cement
Amerykańskie 709-60 Browary
Bułgarskie 136 A l p l l i j r

Niemieckie 168-60 Berg u. Hf-tter
Francuskie 27-80 Krupp
Włoskie 37-24 Poldi Hutte
Jugosłowiańskie 12-38 Prager Elsen
Polskie 37-27 Rima
Czeskie 20-93 Skoda
Węgierskie 12516 Siersza
Szwajcarskie 136 25 Silesia
Angielskie
Holenderskie

34-37
13633

Zieleniewski
Apollo

Rumuńskie 34-36'/, Fanto
Belgijskie Karpaty
Renta majowa 0671 Galicja
Renta lutowa . 0-69 Nafta
Renta koronowa —• _ Schannlca
Dunaj S. Adria —- — Rakszawa
Tureckie 82-00 Bank Matop.

186
99-00
36-50
41-50

1 12 -0 0
51-75

7-10

26-20 
112 50 
58C0 
27 90 
87 50 

0-87 
31-80 
23-00

10825 
10-13 

10925 
75-50 
25-75 
13-95 

15900 
6850  

131-CO 
A t  .on 

740 00 
10-50 

149 00 
128-40 
12905 
246 00

9-75 
G 17

10250 
172 05

10-00 
29.00 
6300 
37-30 
10-95

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 24 lipca 1928.

Otwarcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berllr
Wiedeń
Sztoknolm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bu'/*resżt 
Helsingfors 
Buenos Aires

Zamknięcie
20-33Vj 
R5-24Vj 
5-I935 

7235*,j 
27-19 V, 
85-47'/, 

209-00 
123-95 

73-26-00 
139-05 

138-77-50 
138-82-50 

3-75 
15-38'/,
ar. 20 
90-53 
9-12-80 
6 75

2-641/,
3-167,

13 08'/,
21950

Z Gi ełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwów, dnia 24 lipca 1928. 
Obroty giełdowe: 5% Poż. Kon. 66.25. Poza­

giełdowe: Sehón 60.—. Jaworzno 17.10.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, dnia
P rz y  zupełnym braku .zainteresowania 

kształtują się w dalszym ciągu z-nliżkoiwo. 
Tendencja nadal wybitnie zniżkowa,

sobienie wyczekujące. 750—760 gr:raj. dwor. 1927 — /ou gi.
Ceny rynkowe

Pszenica k r a j . p sżenica kraj. dwor.

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, dnia 24 lipca 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Wiochy

121-18 
25-55 

35VT5 
13375 
491-75

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

102775 
75-60 
15-60 

609 00 
358 00

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, dnia 24 lipca 1928.

48603
120815

124-18
34-902
92-84

Niemcy 
Szwa, car ja 
Praga 
Wiedeń 
Warszawa

23-36 
25-246 
16T00 

34-48 
43 34

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Firm. 362/28. Rg. A. 366. 'Wpis firmy poje­
dynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano dnia 
8 czerwca 1928 r. SiedziLa firmy: Tarnopol.
Brzmienie fir.my: Eljasz Teiber eksport jaj w 
Tarnopolu. Przedm iot przedsiębiorstwa: eksport 
jaj. Posiadacz firmy: Aron Teiber kupie w w 
Tarnopolu ul Ostrowskiego. Podpis firmy: Pod 
brzmieniem firmy wyciśnriętem stampilj:. lub na- 
pisanem, w łasnoręczny podpis „Aron Teiber“ .

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 8 czerwca 1928. 6574

Firm. 713/27. Rg. A. 298. Z rejestru oddzia­
łu A. wykreślono dnia 12 listopada 1927. Sie­
dziba f irm y :' Podwołoczyska. Brzmienie firmy: 
Herman Seiden. Przedm iot przedsiębiorstwa: fa­
bryka wyrobu wódek i likierów w sposób zimny. 
Skutkiem zaniechania przedsiębiorstwa. 6575 

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Tarnopol, dnia 10 listopada 1927.

Firm. 703/27. W ykreślenie firmy. Z rejestru

I .  401/27. Edykt. W asyl Chliwińskij syn S te­
fania i Ahafji urodzony 2 sierpnia 1882 iw P od­
grodziu i tamże zamieszkały, powołany do 55 
pp. b. armji au ltr. zginać miał w pierwszych 
miesiącach 1915 roku w Karpatach. W draża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej, do 6 mffii 
sięcy od ogłoszenia edyiktu w gazecie udzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym, a jego się 
W w a ,  aby dał znać o "sobie. 6472

Sąd okręgowy.
Brzeż-any, 21 .marca 1928.

T. 402/27. Edykt. Jan .Miogliilewiez syn Paw ła 
i. Anny urodzony 24 .sierpnia 1868 r. w Niem- 
sizyni.e i. tamże zamieszkały, jako. żołnierz 15 pp. 
b. arm ji austr. zm arł iw rioku 1917 w Alban.ji na 
małarję. W draża sfe postępowanie celem usta­
lenia dowodu jego śm ierelŁ a m ałżeństwa za 
roew:tązani|. Ogłasza się wezwanlie'. .aby najpó­
źniej do 3 miesięcy od ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowii lub • adw. dr. I.miner 
datienbiwd! ' w Brzeżanach rn^iadomośd o zagi ■

Oddziału C. I. w y k r e ś l i l i  12 listopada 1927.1 uionym, a jego się w żywa, ,aby d a j znać o sobie.
Siedziba firm y; Tarnopol. .Brzmienie firmy:
„Budulec“ spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Przedm iot przedsiębiorstwa: czynności
handlowe i przemysłowe. Skutkiem braku fundu­
szów. 6576

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Tarnopol, dnia 10 listopada 1927.

Sąd okręgowy. 
Brizeżany, 22 marca 1928. 6471

L I C Y T A C J E .
E. III. 3243/26. Edykt licytacyjny. Na żądanie 

Aurelji Dębickiej odbędzie się dnia 17 września 
1928 godzina 10 rano sala. III. w podpisanym 
Sądzie licytacja połów .realności whl. 620, 681, 
835 i 956/III. dzielnicy ks. gr. gm. m. Lw owa 
łącznie. W artości szacunkowe wynoszą -w, zło­
tych: pierwszej 79158, drugiej 21619, trzeciej 27.207 
czwartej 27426. Najniższa oferta 77705 zL, po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 6579

.Sąd1 powiatowy S. I.
Lwów, dnia 25 czerw ca 1928.

E. XVI. 1560/27. Edyikit licytacyjny oraz w e ­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Gal. Kasy Oszczędn. we Lwowie odbędzie 
się .dnia 18 w rześnia 1928 o goidż. 10 rano w 
sali Nr. XVI. na zasadzie zatw ierdzonych w a­
runków licytacyjnych, które się równocześnie 
zatw ierdza. Księga gruntowa., gminy m. Lwowa 
Dz II whl 930 oznaczenie realności.: Realność 
przy  iii. Leszczyńskiego 38 składająca się z .pbud. 
łk. 4897 pow. 783 nr’ i-pg . 4422/1 pow. 710 m2. 
Na parceli bud. stoi dom parterow y murowany. 
W artość szacunkowa w raz z przynależ. 51.170 
zł., najniższa oferta 25.585 zł. Do realności whl. 
930/11. ks. gr. gm. Lwowa należą (następujące 
przynależności: 11 okien i muszla wodociągowa 
oszacowane' na 20 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 6580

Sąd powiato.wy S. I. < W d z ia ł  XVI.
Lwów, dnia 14 czerwca 1928.

E. 5443/27. Edykt. .Dnia 5 września 1928 go­
dziną 10/ rano. w. tutejszym  Sądzie Muro Nr. 11 
Odbędzie się licytacja 49/60’ Części realności whl. 
726 gminy Sławemtyn, składającej się z pb. 252, 
na której pobudowane są chałupa i budynki 
gospodarcze, pgr. 863, 864, 865, 866, 867 Sfer ód. 
W artość szacunkowa z przynależności,ami wynosi 
5012 zł. zaś najniższa oferta 3342 zł., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne 
oraz inne dokumentu przeglądać można każdego 
dnia w tutejszym Sądzie biuro Nr. 9 od godziny 
9 rano. 6577

Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 4 lipca 1928,

T. 408/27. Edykt. Aiairaazy Luciów syn Jana 
i Anny urodzony 30 lipca 1876 w LipJcy górnej 
i tamże zamieszkały, jako żołnierz b armji 
austr. dostał się do niewoli rosyjskiej, roku 
1915 lub 19t6 przebywać miał 0  szpitalu ro­
syjskim, od! tego czasu mierna o nim wiadomo­
ści. W draża się postępowanie, celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się w ezwanie, aby naj­
później do 6 miesięcy od ogłosizenMt' edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nym, a jego: się wzywa, aby dał znać d śrobid.'

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 32 marca 1928. 6470

T. 410/27. Edykt. Maksym Bohów syn W a­
syla i Jul jamy urodzony 27 Sierpnia 1895 w 
Biaiokrynicy i tamże zamieszkały, jako żołnierz 
umrzeć miał w. '1918 iw niewoli włoskiej na 
skutek ran zadanych granatem, którego wybuch 
sam spowodował sw ą nieostrożnością, od tego 
czasu niema o  nim wiadlofftiościb W draża się po­
stępowanie celem uiznamia go za zmarłego. Ogła­
sza się iwezwanie. aby najpóźniej do1 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia edyiktu w gaze-cie udzielono 
Sądiowtr wiadomości o zaginionym, a jego się 
w zyw a aby dał znać o sobie. 6469

Sąd! okręgow y.
©rzezany, 6 lutego 1928.

.zmarłego-. Ogłasza się wezwanie aby najpóźniej 
do 12 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się w/.y.\va, ab y -d a ł znać 
o sobie. 6531

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 1 maja 1928.

S P A D K I .
A. 171/28. Edykt. W ezwanie dziedziców, 

k tórych pobyt nie jest wiadomy. Szymon Bąk, 
gospodarz w, Chocbołowię, zm arł dnia 4 mp-rca 
1928' r. z pozostawieniem ustnego rozporządzenia 
ostatniej woilffi, zdziałanego: wobec świadków
Franciszka Rajskiego, Jacentego W ilczka i Jó- 
zefa Styrcwjtó u zn a li się za kodycyl.
Ustawow ych dziedziców, zmarłego Alakśiandrę, 
'Bronisławę, Mafjałm.ę i  Jatta Bąków, których 
miejsca pobytu Sąd nie zna, w zyw a się, aby 
■w przeciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej­
szego., zgłosilłt-się w tym Sądzie. Poi upływie 
tego czasokresu odbędzie się rozpraw a spad­
kow a przy udziale ustanowionego dla nieobec­
nych kuratora p. Andrzeja Frączystego gospo­
darza z Chochołowa. 6456

Sąd powiatowy, Oddział I.
C zarnyD unajec, duła 27 czerwca 1928 r.

T. 298/27. Michał Truś urodzony w Wo- 
łostkowie 1888 żołnierz w 1'915 zaginął. W zywa 
się by do pół roku od ogłoszenia-udzielono w ia­
domości o zaginionym Sądowi lub kuratorow i 
JrowS Miantlowii .adiwokat-owł w Przemyślu. 6496 

Sąd okręgowy. 
iPnze.my.sl, 1,2 liistopada 1927.

gorza” i4 Ireny, u r^zó .ny6
nowie a zam ieszkały w  Chatkach ad Sokołów 
jako żołnierz armjT 'Austr. iw.alćżyć miał na 
froncie austr.Hwłoskim. i  od tego czasu niema 
o nitn, wiadomości. Wdriaża się postępowanie 
celem uznania go z,a zmarłego. Ogłasza się we- 
zwauteę, aby  najpóźniej do 6 miesięcy od dni? 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzteiono Sądowi 
wiadomości /p zaginionym, a jego siię wizylwa. 
by dał znać o sobie. 6475

Sad okręgowy.
Brzeżany;. W  lutego: 1928.

T. 57/28. Edykt. Michał Szewców syn. Jana 
I Anny u rodzony . 5 sierpnia 1880 r. w Poruczy- 
Tiiie i  tamże, zamieszkały, żołnierz armji austr. 
zaginął .w: 1918 w  Pailerno- w niewoli włoskiej, 
od tegoi czasu niema o nim wiadomości. W draża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
O głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu -w gazecie u- 
-dzieil-o-nio Sądow i wiadomości o zaginionym, a je­
go się wzywa, aby dał znać o sobie. 6530 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 m arca 1928.
T. 55/28. Edykt. Grzegorz Kowalczuk „syn 

Jana i Anastazji1' urodzony 8 lutego 1879 w 
Diyszczoiwłe a  zam ieszkały w Puruczynie wal­
czy ł w roku 1917 na, froncie włoskim jako żoł­
nierz armji austr., od tego czasu niema o nim 
wiadomości. W draża się postępowa,nie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
a.by najpóźniej do 6-oiu miesięcy od dnia ogłosze­
nia ed'yktu w gazecie udzielono Sądowi- wiado­
mości o zaginionym a jego się w zyw a, aby dał 
zniać o sobie. 6528

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 m arca .1928.
T. 54/28. Edykt. P iotr Jacyszyn syn Mikołaja 

i Ahafji urodzony 32 czerwca 1873 r. w Poru- 
czynie i, tamże zam ieszkały dostał się w 1915 
jako żołnierz do niewoli rosyjskiej, gdzie też za­
ginął. Od roku i916 niema, o nim wiadomości. 
Wdrażć się .postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie aby najpóźniej 
do 6 miesięcy od dnia ogłoszeniu edyktu w ga­
zecie udzielono Sądorw.i wiadomość® o zaginio­
nym, a! jego się w zyw a, aby dał znać o sobie. 

Sąd oikięgo.wy
Brzeżany, 7 ma.rca 1928. 6527

stępowanie celem uznania go za zmarłego a mał-i 
żeństwo przezeń zaw arte za rozwiązane. Ogła­
sza- się wezwanie, aby najpóźniej do sześciu 
-miesięcy od ogiosz.en,i,a edyktu w gazecie udzie­
lono Sądowi lub adw. iDr. Im-merdauerowi 
Brzeżanach, wiadomości o zaginionym, a jego

6522się wfcywa aby aał znać o sobie.
Sąd okręgowy.

Brzeżany, 22 marca i928.
T. IV. 123/27/4. Leib Nute, urodzony w T ar­

nowie 1887, żołnierz austrjacki, zaginął w niewoli 
rosyjskiej w  1914. W drażając .postępowanie ce­
lem uznania go zmarłym, w zyw a się ?] udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponowną 
prośbę, wyida się orzeczenie. 6448

Sąd okręgowy, Odaział IV.
Nowy Sącz, dnia 23 m aja 1928.

T. 53/28. Edykt. Michał M-o-tu-mlak syn Igna­
cego i  Paraszki, urodzony 27 października 183® 
-w Poruczynie i  tamże zamieszkały walczył jako 
żołnierz b armji1 austr. na froncie włoskim gdzie 
też w  1918 dostał się do niewoli, włoskiej. W 
czasie transportu jeńców pozostawiono go jako 
chorego w drodze, od tego- czasu -niiem-a o nim 
wiadomości. Wdriaża się postępowanie celem 
uznania go ,za zmarłego. Ogłasza się wezwanie 
ab y  najpóźniej do 6 -miesięcy od dnia ogłoszenia 
-edyktu w gazecie udzielono Sądowi 'wiadomości 
io zaginionym, a  Jego się wzywa, aby dał znale 
o sobie. 6526

Sąd okręgow y 
Brzeżany, 7 m arca 1928.
T. 45/23. Edykt. iMifcołaj Sodiomorą syn Pan-

T. 47/28. Edyikt. Stefan Bobecki syn Romana 
i  Anny urodzony 7 stycznia 1890 w Serednem i 
tamże zamieszkały, powołany w 1915 roku do 
służby wojskowiej armji austr. od stycznia 1914 
roku nie dał o so-bie żadnej wiadomości. W draża 
się postępowanie celem uznania go za .zmarłego. 
Ogłasza s:ię wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszeń,ia edyktu .w gazecie' udzie­
lono Sądowi wiadomości o zaginionym, a jego się 
w zyw a aby dał znać o- sobie'. 6525

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 19 marca 1928. . i v  'i L i- -

tiZNANIŁ ZA ZMARŁEGO.
T. 398/27. E iy k t. Marian Piotrowski syn 

Adiama i Emilji urodzony 15 siierpiiiia 1884 w 
Herbutowie i tamże zamieszkały, jako żołnierz b. 
armj-i austr., lostał się do niew olą rumuńskiej 
i tamże wedle niespriawodzonych wieści, um izeć 
miał .na wiosnę 1917 roku. W draża się postępot 
w.anie celem uznania g-o za zmarłego, a mał­
żeństwo przezeń zaw arte za rozwiązane..  ̂ Ogła­
sza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Są­
dowi iluib adw. dr. Reichowi; iw Brzeżanach wia­
domości o zaginionym, a jego się w zyw a, aby 
dał znać o sobie. 6474

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 23 m arca 1928.

32/28/3. Edykt, Franciszek W róbel syn 
■4 » m v  l  U ć f l j i ' 1 Marii u r o d z o n y  6  b u t ego 1897 w  W y­
sokiej pow. W adowice tam zam ieszkały żołnierz 
56 -p. p. b. drmji austr. zaginął na wojnie z koń­
cem roku 1918 bez -wieści. -Wdrażając postępp- 
wan-ie celem uznania go za zmarłego, w zyw a się 
aby uwiadomiono Sąd w W adowicach o zaginio­
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 6510 

Sąd okręgowy, Oddział IV. ,
W adowice, dnia 22 1928 r.

a ^  41/28/3. Edykt. Jan Hernas syn
./meszki urodzony 23 kwii-etnła 1899 w  Soputn-i 

■wielkiej, pow. Żywiec!- żołnierz 56 p. p. b. armji 
austr. ostatnią o sobie wiadomość jako ciężko 
ciężk-o- chory dał ze szpitala rezerw ow ego r 2 
w MarmarOssziget listem z dnia 16 września 
191R poczem wszelki dalszy ślad po nim zaginął. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zyw a się aby uwiadomiono Sąd w 
W adowicach o zaginionym d-o- 6 miesięcy od 
ogłosżertiia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 5511

Sąd okręgow y, Oddział IV.
W adowice, dnia 18 maja 1928 r.

roku, jako- żołnierz armji austr., w czasie marszu 
na froncie włoskim. W draża się postępowanie 
celem ustalenia dowodu jego śmierci. Ogłasza 
s :ę -wezwanie, aby najpóźniej do  trzech miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Są­
dowi wiadomości o zaginionym -a jego się wzywa 
aby dał znać o- sobie. 6524

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2-2 m arca 1928.

43/28. Edykt. Stefan Darmoriz syn  Micha­
ła i Anastazji urodzony 10 grudnia 1879 w, W ol­
kowi,e i tamże zam ieszkały dostał się -w- roku 
1915 jako- żołnierz armji austr. do, niewoli ro 
syjskiej i tam że zaginął. W draża się postępowanie 
celem uznania go iza zmarłego. Ogłasza się we 
zwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogło­
szenia edyktu iwi gazecie udzielano Sądowi wia­
domości o zaginionym, a jego, się w zyw a aby 
dał o sobie zniać. 6523

Sąd okręgow y 
Brzeżany. 20 marca 1928.

T. 40/28. Edykt. Michał Iiwańdow syn  Miko­
łaja i1 Eufrozyny urodizony1 28 listopada 1888 r. 
w' Korostowicacb, a zam ieszkały w Sam kach 
średnich pow ołany do armji austr. .walczył na 
froncie rosyjskim pod Przem yślem  i od̂  teto 
■cza-su niema- o nim .wiadomości, W draża się po

OBWIESZCZENIE.
Dyrekcja Robót Publicznych w  Lucku po 

szokuje inżyniera na stanowisko Kierownika bu 
dowyr kamieniołomów bazaltu w Janowej Dolinie 
w pow. Kówelskim, Woj. Wołyńskiego Kandy­
daci ubiegający się o powyższą posadę winni 
odznaczać -się zdolnościami organizacyjnemi, co 
najmniej dziesięcioletnią praktyką fachową--,i zło­
żyć następujące dokumenty w odpisach:

1) Dowód posiadania obyw atelstw a Państw a 
Polskiego. 6361

2) Dyplom.
3) M etryka urodzenia.
4) Świadectw a odbytych praktyk i,
5)„ w łasnoręcznie napisany życiorys.
Ze względu na wysokie wymagania co do1

,'kwalifikacji' kandydatów, warunki w ynagrodze­
nia do uzgodnienia, niezależnie od stopni służ, 
bowych

Termin składania ofert upływa dnia 1 w rze­
śnia r. b.

WOŁYŃSKA DYREKCJA ROBÓT PUBLICZ­
NYCH W ŁUCKU.

Ogłoszenia prywatne
ZGUBIONE DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIA się zgubione pozwolenie na pra­
wo prowadzenia pojazdów mechanicznych Nr- 
585 yydane przez Okręgową Dyrekcję Robót 
Publicznych we Lwhwie na nazwisko mż. Ka­
rola Jurasza. 6581

UNIEWAŻNIAM prawo jazdy samochodem zgu­
bione. dnia 15 b. m. Eljasz Geloer, Działyń' 
sikich 5. 658^

U staw y i Rozporządzenia odno ' 

szące się  do RUCHU SAMO* 
CHODOWEGO w P o L .c e

zebra! I  ob jaśniennrri zaopatrzy ł-^

inż. Emil Bratro
D yrektor rooót publicznych

d o  n ab y c ia
w Książnicy- Atlas S. A. Lwów, Czarniec­
k iego  12, — Warszawa, N ow y Świat 59 

i w e w szystk ich  księgarniach.

BIURA
MIEJSKIEGO ZAKŁADU 

POGRZEBOWEGO
m ieszczą  się przy

ul. Sobieskiego I. 16.
cakład wykonuje wszelkie czynności w za­
kres jego wchodzące, wynajmuje również 

powozy i auta do ślubów.

Bilans Zam knięcia na dzień 31 grudnia 1927 roku- 
Firmy: Zakłady Przemysłu Drzewnego i Chemiczno-Drzewnego

„ K A h t P l N A “
Spółka Akcyjna

w e Lwvow ie, ul. 3-go Maja Nr. 9.
\

T. 399/27. Edykt. Michał Hyszka syn Jana 
i Teodozji, urodzony 2 styczni* 18:80 w Troś- 
ciańcu a w Lipidy górnej zamieszkały, jako żoł­
nierz armji austr. d-ostał się do niewoli rosyj­
skiej, gdzie ,w grudniu 1915 przebyw ał w Oren- 
burgu, od t-ego1 czasu niema o nim wiadomości,, 
W draża się .postępowanie -celem^ uznania go za 
zmarłegiH Ogłasza się . wezwanlie, aby najpóź­
niej do 6 miesięcy od dni,a ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nym, a jego -się wzywa aby dał znać o sobie.

Sąd1 j o kręgowy.
Brzeżany, 21 lutego 19,28. _______ 64.3

T. 56/28. Edykt. Mikołaj Kłen.dij syn W aw­
rzyńca i Tibr.aśki urodzony 26 m arca 1893 r. w 
Leśnikach i tamże zamieszkały -zaginął w nie­
woli rosyjskiej. CJstatnią wiadomość dał o so­
bie z Gubem.ji: Wjatskfej w 1916 od tego czasu 
niema o nim wiadomości. W draża się postępowa­
nie celem uznania go zai-żmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby najpóźniej d,o sześciu miesięcy 
od dnia ,Qgłoszęnia edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi #iado,mości o -zaginionym a/jljego się 
wzywa, aby dał znać o-'sobie. 6529

Sąd okręgowy.
Brzeżany. 6 marca 1928.

Stan czyniiy.
1. Gotówka w kasie » * •
2. B a n k i .........................  • •
3. Eksploatacja leśna i zapa­

sy materjał. leśnych . .
4. Dłużnicy .  ...................
5. Ruchomości . . . •
6. A k r e d y ty w y ...................
7. Papiery i udziały . . .
8. K aucje................................
9. WeKsle w portfelu . .

4.863-61
2.655-—

T. 114/28. Edykt. Mikołaj Paw liszyn syn 
Elja.sz,a i Anastazji urodzony 26 listopada 1898 -w 
Komiuchaich i tamże zamieszkały, powołany ,v 
1918 do w-ojska w b. armji ukraińskiej zaginął. 
W draża się postępow-anie celem uznania go za

440.897-82 
497.703-56 
123 503-19 
20.055-97 
11.510-— 
22.147 — 

5.064*93

1. Kapitał akcyjny .
2. B a n k i ...................
3. Wierzyciele . . .
4. Akcepty . . . .
5. Sumy przechodnie
6. Zysk za rok 1927

Stan bierny
300.000-<
520.702#,
208.608-9

4 8 .7 9 8 #
32.943-4'
17.347-01

1,128.401-08 1,128,401 ' 1

Rachunek strat i zysków  S. A. „Karpina" w e Lw ow ie
za rok  1927.

zyski.
Koszty handlowe . . . .  
E k sp lo a ta c je  p rz e d s ię b io rs tw

własnych .......................
P odatk i  .............................
Płace . . . . . . . . .
Zysk . . . . . . . . . .

45.753-81 Zysk na materjałach leśnych 259.054*'’m

117.980-43
39.689-08
38.283-34
17.347-91

259.054-57 259.054‘ł

drukarnia  Polska", Lwów, ul. Chorążczy zny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczą


